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Adam Romer

Ameryka wycofa się z Europy
Wybory do parlamentu Stanów ‘ Z jednoczo

nych zapewniłj co prawda nadal większość zwo
lennikom Prezydenta Rooseyelta, niemniej je
dnak wykazały osłabienie jego popularności. 
„Republikanie", zwalczający „demokratów" 
w imię powiotu do liberalizmu gospodarczego 
w polityce wewnętrznej i w imię niewtiacania 
się do spraw europejskich w polityce zagranicz
nej, osiągnęli bardzo poważne powiększenie 
swojego stanu posiadania. Z nic nie znaczącej 
mniejszości parlamentarnej stają się oni ponow
nie czynnikiem, z którym Prezydent bedzie się 
musiał liczyć poważnie. Walka t. zw. sfer go
spodarczych (wielkokapitalistycznych) prze
ciwko „planowej gospodarce" Rooseyelta, zwal
czającej bezrobocie i „nadmierne zyski" sposo
bami zgoła etatystycznymi, może sie poszczycić 
nielada powodzeniem. Walka ta miała, jak wia
domo, za soDą najpoważniejsze autorytety praw
nicze, którymi *

radykalne metody społeczne Prezydenta

zgoła się nie poaobuiy. Walka ta miała równie* 
za sobą w rogów żydostwa i masonerii, które wy
wierają dość duży .'pływ na Rooseyelta, zwłasz
cza w polityce międzynarod. Natomiait Prezy
dent był i tyjm razem popierany przez mniejszo
ści narodowe, z natury rzeczy przeciwne t. zw, 
„stu procentowemu amerykanizmowi", repre
zentowanemu przez konserwatywnych republika 
nów. Grupa narodowościowa, polska poszczycić 
się może poważnym powodzeniem swoich kan
dydatów na członków „Kongresu".

Trudno przewidzieć, czy taki skutek wybo
rów amerykańskich będzie miał wpływ na poli
tykę gospodarczo-społeczną Prezydenta, który, 
nie obwijając w bawełnę swoich ujemnych opinii
0 dyktaturach europejskich, sam zdradzał bar
dzo niedwuznacznie zachcianki dyktatorskie we 
wszystkich dzieazinach życia państwowego. Jest 
on niewątpliwie uosobieniem prawdziwej „de
mokracji kierowanej", które to miano dziś zgoła 
niewłaściwie przywłaszczają sóbie totalizm] i 
półtotalizmy. Za to

na pewno ustanie impet Rooseyelta 
w dziedzinie polityki zagranicznej.

Nie mieliśmy nigdy złudzeń na temat znaczenia 
jego częstych wystąpień przeciwtotalistycznych
1 protraktatcwych. Były to bardzo piękne fra
zesy, za którymi mało się kryło istotnych za
miarów interwencyjnych, nie wyłączając ostat
niego apelu do Hitlera w przeddzień Monachium. 
Musia. on s;ę już raz tłumaczyć wobec wybor
ców z tych swoich wystąpień i zapewnić ich, że 
ani myśli o wciąganiu Ameryki do sporów euro
pejskich. świadczy to o niepopularności polity
ki interwencjonistycznej w etanach Zjednoczo
nych i o mrykowności twierdzenia optymistów, 
jakoby można było liczyć na udział Ameryki po 
stroni* mocarstw zachodnich w razie Konfliktu 
europejskiego.

w rokowaniach o nowy układ handlowy. Tym 
się też tłumaczy m. in.

dążenie Chamberlain^ ao ugody z Niem
cami, niemal wszelką cenę. Wiedział on 
zbyt dobrze, że na Stany Zjednoczone nie 
ma co liczyć i że stan pogotowia zbroj
nego Francji zanadto utiei piał na skuteK 

rządów Frontu Ludowego.

Stany Zjednoczone będą dziś oażyć do hegemo
nii konkretnej nad całą Ameryką, drogą utwo
rzenia Amerykańskiej Ligi Narodów i do za
bezpieczenia własnych interesów na Dalekim 
Wschodzie.

Toteż i Europa nie powinna 'iczyć na czynną 
pomoc z tej struny; kontynenty muszą sie stać 
„samowystarczalne". Na szczęście, i Sowiety ssą 
di,B na skutek i rzezi stalinowskiej w armii czer
wonej i groźnej postawy Japonii zmuszone do 
wycofania się z Europy. Kryzys czechosłowacki 
tego dowiódł naocznie i nietiniknion:. klęska CŁer-'

wonej Hiszpanii przypieczętuje to ostatecznie.
W Chinach tocz;’ się dziś walka o prymat 

w A.zji.
Wszystko przemawia za zwycięstwem Japonii 
z tym jednak, że na północy Sowiety, a na po
łudniu Anglia utrzymają swoją pozycje- (Jest 
lawet mowa o pośrednictwie angielskim). Ame
ryka i Francja z trudem obronią swoje interesy. 
Wojna zbyt wyczerpała Japonię, by mogła ona 
już dyktować wolę całemu kontynentowi azja
tyckiemu; ma ona jednak zawsze, na szczęście 
dla nas, dość sił, by trzymać v  szachu Sowiety. 
Zgon Kemal Ataturka, uosobienia odrodzenia 
i potęgi nowej Turcji, prawdodopobnie znacznie 
osłabi jćj pozycję w Europie. Po załamaniu się 
przeclv węgierskiej Maltj Sntenty przyjść musi 
kolej na zupełno piti kształcenie przeewbułgar- 
•skiego w swoim założeniu Związku Bałkańskie
go. Najwyższj zaś czas na likwidację zbytecz
nej dziś Ligi Narodów na rzecz jakiegoś szer
szego porozumienia europejskiego na nowych 
podstawach.

w Uprawie niemieckich roszczeń kolonialnych
P aryż, $'$. X I . ' (P A T ) . Min B onnet, przyjm ując  

przew odnicząc sgó k om isji spraw zagranicznych 
izby deputow anych M istlera , ośw iadczył, że m ię
dzy F ra n c ją  i N iem cam i nie są  prowadzone obec
nie żadne rokow ania w sprawie kedonij, jak  rów
nież nie jent projektow ane naw iązanie rozmów  
w tej spraw ie.

W  czasie  k o n feren c ji z p. M istlerem  ustalona zo
sta ła  spraw a zw ołania ko m isji spraw  zagran icz
nych. Ja k  wiadomo, koła p arlam en tarn e  n iechętne 
m in. B onnet. ch ciały  doprowadzić do zwołania ko
m isji jeszcze przed przyjazdem  prem iera Cham ber
lain a i min. H alifaxa  do P ary ża . M in. b o n n et prze
ciw staw ił się  jed n ak  temii m anew row i, który  zm ie
rzał w yraźnie de zw iązania mu rąk  w czasie- ro 
kow ań z angielsk im i m ężam i stanu . Posiedzenie

k om isji spraw  zagranicznych zostało Wiec zwołane 
na . 30 listopada, t j .  ju ż  po w yjeździe prem iera 
C nam berlaina i m in. H a lifa x a  z tym , że min. Bon
net udzieli pełnych inform acyj na tem at przebiegu  
rozmów francusko-brytyjskich. N atom iast przew o
dniczący kom isji spraw  zagranicznych M istler, 20 
listopada, t j .  przed w izytą angielską, zwołać m a je 
dynie zebranie in fo rm acy jn e  bez udziału min. 
B onnet.

P ra sa  paryska naw ołu je dziś, aDy w czasie ro 
kow ań fra n cu sk ich  i angielsk ich  mężów stanu, 
zostało dokładnie uzgodnione wspólne stanowisko 
Anglii i F ra n c ji w spraw ie rew indykacyj kolonial
nych, tak, aby opinia F ra n c ji nie była później za
skoczona jakim ś samodzielnym posunięciem w tej 
spraw ie ze strony rządu brytyjskiego.

Zakaz uczęszczania żydów
n a  w y ż s z e  uczeln ie  n iem ieckie

B erlin, 14. X I. (P A T ). Niemieckie biuro infor
m acyjne d onosi: M inister ośw iaty wyaał zarządze
nie, przesłane telegraficzn ie rektorom  w szystkich  
niem ieckich szkół wyższych, na mocy któiegu u- 
dafiał studentów-żydów w ćw iczeniach i wy kładach,

Stany Zjednoczone będą (chciały przede 
wszystkim zarabiać na dostawach broni,

czego najlepszym dowodem jfest kwitnący handgl 
amerykańsko-japoński właśnie w eh wili, kiedy; 
sympatie i interesy polityczne Stanów Zjedno
czonych są po stronie Chin. Anglia, która naj
hardziej pragnęła aktywizacji pblityki Ame
ryki i współdziałania jej w obronie Europy, osta
tnio dotkliwie odczuła egoizm amerykański

Konferencja na Zamku
W aiszaw a, 14. X I . (P A T ). P rezydent R . P . p rzy

ją ł  dziś w obecności' p. m arszałka Śmigłego-Rydza, 
p. p rezesa rad y  m inistrów  gen. Sław oja Składko- 
wskiego i p. m in istra  spraw  zagran iczn ych  Józefa  
Becka, którzy referow ali o bieżących p racach  
rządu. v

i i

jak  i wstęp do gmachów szkół wyższych jest za
kazany.

P rojek t ustaw y, opracow anej przez -ząd Rzeszy, 
przew iduje całkowity zakaz uczęszczania żydów na 
wyższ< uczelnie n iem ieckie..

Smetona ponownie wybrany
prezydentem Litwy

Kowno, 14. X I . (P A T ) . P rez. Sm etona wybrany  
został ponownie, na okres 7-miu lat, prezydentem  
Litw y.

l
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Autonomia Słowacji
zagw arantow ana będzie konstytucyjnie

P ra g a , 14. X I. (P A T ). W sobotę 12 bra. w póź
nych godzinach w ieczornych zapadła w Pradze de
cyzja m ająca  duże znaczenie dla dalszego rozwo
ju  stosunków wew nętrzno-politycznych zarówno 
w całej Czechosłow acji, jak  i w sam ych C zechach.

W  pierwszym rzędzie wym ienić należy postano
wienie zapadłe na wspólnym posiedzeniu praskiej 
rady m inistrów  i przywódców czeskich partyj po
litycznych. Po dłuższej dyskusji uczestnicy obrad  
uchw alili przyjąć postulaty, sform ułow ane przez 
przedstaw icieli Słow acji,

żądające w sposób kategoryczny, aby postano
wienia umowy w Żylinie z dn. 6 października 
b. r. zostały włączone w całości do nowej kon
sty tu cji republiki czechosłow ackiej.

Ja k  wiadomo, d elegacja słowacka w ysuw ając 
powyższe postulaty, zażądała ultym atywnie, aby 
parlam ent czeskosłowacki zwołany został najpóź
niej w czw artek przyszłego tygodnia z tym, że 
pierwszym punktem obrad będzie projekt ustawy  
konstytucyjnej w spraw ie autonom ii słowackiej, 
przedłożony izbom z całkow itą aprobatą rządu i 
prezydiów klubów p arlam entarn ych. W czorajsze  
decyzję praskie, akceptujące powyższy warunek, 
komentowane są w tu t. kołach politycznych w ten  
sposób, że strona czeska, k tóra jeszcze w piątek  
wysuw ała pewne zastrzeżenia w sprawie żądań  
słow ackich, obecnie pod wpływem niezwykle s ta 
nowczej postawy rządu w B ratysław ie, zdecydowa
ła się u stąp ić i p rzyjąć za podstawę technicznych  
obrad m ieszanej komisji słow acko-czeskiej cało
kształt umowy w Żylinie.

W  tych  w arunkach zwołanie izb ustawodaw
czych nastąpi w uzgodnionym przez obie strony  
term inie, tj. w czw artek bież. tygodnia. W razie  
uchw alenia ustawy konstytucyjnej być może już  
w sobotę dokonany zostanie wybór nowego prezy
denta rep u b lik i.” . . ......... . ; . .

jedna partia prawicowa 
w Czechosłowacji

P ra g a , 14. X I . (P A T ). W  wyniku obrad, jakie  
odbyły się w czoraj w gm achu parlam entu, pod 
przewodnictwem przewódcy stronnictw a agrariu - 
szy czeskich posła B eran a, zaw arte zostało zasad
nicze porozumienie pomiędzy wszystkimi ugrupo
waniam i prawicowym i i centrow ym i, co do rozw ią
zania stronnictw  tych w ich dotychczasow ej fo r
mie i utw orzenia szerokiego bloku narodowego. 
Układ ten zaw arty został w sposób form alny m ię
dzy reprezentantam i stronnictw a agrarnego ziwno- 
stenców  oraz 3-ch stronnictw  skrajnie praw ico
wych, tj . niewielkiej grupy faszystów  czeskich t. 
zw. ligi narodowej oraz stronnictw a narodowego 
zjednoczenia. Ponadto obecny na posiedzeniu prze
wodniczący prezydium stronnictw a narodowo-so- 
cjalistycznego, noszącego dziś nazwę „Ruchu na
rodowej odnowy" oświadczył, że prezydium gotowe 
jest zarządzić rozw iązanie ugrupow ania, um ożli
w iając w ten sposób indywidualne wstępowanie 
do szeregów nowego bloku.

Udaremnienie zamachu stanu
w Pradze?

W arszaw a, 14. X I . (T el. w ł.). Korespondent p ra 
ski „K u r. W arsz." donosi, że dziś w nocy podjęto 
rew izję w dom ach wielu studentów , rek ru tu jących  
się ze sfer skrajnie faszystow skich, którzy przy
gotowywali akcję w yw rotową, zm ierzającą do oba
lenia obecnego system u i utw orzenia „nowej repu
bliki". W ielu studentów  aresztow ano n a skutek  
znalezionych ob ciążających  dokumentów.

W  związku z tym  policja zamknęła lokal orga
nizacji tzw. „R uch celem  utw orzenia nowej Cze
chosłow acji" i czasopism a „V lajka“ (S ztan d ar), 
a  znaleziony tam  m ateriał skonfiskowano.

Przed rozstrzygające bitwą w Chinach
Tokio, 14. X I . (P A T ). A gen cja  Domei donosi, 

że w ostatnich  walkach o Hankou stra ty  chińskie 
wynoszą około 750 tysięcy, z czego 150 tysięcy  
zabitych. Zajęcie m. Yoczou przez wojska japońskie 
uniemożliwia obronę m. Czangsza w stolicy pro
w incji H unan. W ojska chińskie są zdem oralizowa
ne, nie w yłączając wyższych dowódców. Uzupeł
nienie broni, am unicji i wyżywienia jest nadzwy
czaj utrudnione. M. Czangsza jest przeładowane  
rannym i oraz cofającym i się wojskam i chińskimi. 
W  m ieście raz po raz  w ybuchają pożary. W ojska 
japońskie n acierają  na m. Czangsza wzdłuż linii 
kolejowej K anton— Hankou oraz wzdłuż drogi gór
skiej Tungczeng— Pingkiang— Czangsza. Dowódz
two naczelne wojsk chińskich zam ierza wydać w al
ną bitwę na froncie Czangsza —  H engyang w pro
w incji H unan. Urzędy cywilne i wojskowe a także 
ludność cyw ilna są  z Czangsza. ewakuowane.

Czy Chińczycy zorganizują 
ponowny opór?

Tokio, 14. X I. (P A T ). A gen cja  Domei donosi, 
że ponowne zorganizow anie oporu Chińczyków nie 
wydaje się możliwe z następujących  powodów; 1) 
bardzo ciężkich s tra t wojsk chińskich po walkach  
o Hankou, 2 ) s tra ty  40 p roc. broni i am unicji, 3) 
odcięcia wojsk prow incjonalnych, działających  na 
północ od rzeki Jan g tse , 4) rosnących  ta r ć  pomię
dzy m arsz. Czang-Kai-Szekiem  a dowódcą wojsk  
prow incji Kw agsi, gen. T sung-Jenem , 5) zaprosze
nia chińskich jednostek wojskowych, które niemal 
wyklucza możliwość szybkiej koncentracji. A gen
cja  Domei wskazuje również na niemożliwość uzu
pełnienia broni i am unicji z powodu odcięcia K an
tonu.

Pogrzeb ofiar zbrodniczego pożaru
jłlarsylia, 14. X I. (P A T ). Dziś rano odbył się 

w M arsylii pogrzeb o fiar pożaru „Nouvelles Ga- 
leries". Całe m iasto przybrano żałobnymi ch orąg
wiami. W szystkie biura, szkoły, sklepy i re sta u ra 
cje są zamknięte a ruch  kołowy w śródm ieściu  
uległ zawieszeniu. Orszak żałobny w yruszył z gm a
chu m iejskiej biblioteki, przybranego krepą i gałę
ziam i cyprysów. N a 12 sam ochodach wojskowych  
złożono 43 trum ien, na osobnym zaś samochodzie 
urnę, zaw ierającą  ziem ię i popiół, pobrane z m iej-

■w Marsylii
sca  pożaru i m ające symbolizować śm iertelne  
szczątki ofiar, których nie zdołano odnaleźć.

Obrząd żałobny rozpoczął się o godz. 9.30 w o- 
becności m inistra spraw wewn. S arrau t, przedsta
wicieli władz cywilnych, wojskowych i duchowień
stw a, rodzin ofiar, licznych delegacyj oraz tłumów  
mieszkańców m iasta. Po Mszy św. i odśpiewaniu 
pieśni żałobnych, min. S arrau t wygłosił przemówie
nie, poświęcone pam ięci o fiar pożaru.

 OQÓ— --

Dalsze sukcesy wojsk gen. Franco na froncie Ebro
Burgos, 14. X I . (P A T ) . Radio N ational dono- 

:'si, że wojska gen. F ran co  zdobyły w zgórza 556, 
'561, 582 na odcinku E bro. W ieczorem  o godz. 22.30 
t zdobyty został szczyt P om ar i wieś P asarello . 
i W  ciągu  niedzieli w ojska gen. F ran co  posunęły się 
.na tyjn odcinku o 7 km w głąb linii n ieprzyjaciel-

kowicie obsadzona. N atarcia  nieprzyjaciela n a od
cinku Trem p zostały odparte. W  czasie walki po
w ietrznej trzy rządowe sam oloty myśliwskie zosta
ły strącon e.

*  *  *
Lizbona, 14. X I . (P A T ). P ra sa  donosi, że ocze-

t_5taej- D roga Hasajrelio— A lasco do F lix  została cał- j kiwana je s t w ym iana po 4000 osób z każdej strony

Kronika telegraficzna
CZERN IO W CE —  W  Reszycy w Siedmiogro

dzie nieznani spraw cy dokonali zam achu bombo
wego na sklep żydowskL Ponieważ władze przypu
szczają, że zam ach m a tło polityczne, dokonano 
licznych aresztow ań wśród ludności.

C ZERN IO W CE —  Do portu w Galacu przyby
ło na statku  greckim  2000 emigrantów żydow
skich z b. Austrii, k tórzy udają się do Nowej 
Gwinei.

W ARSZA W A —  N a Śląski Zaolzańskim bawił 
w dniu 12. b. m. m inister rolnictwa i reform  rol
nych Juliusz Poniatowski, k tóry  zwiedził tutejsze  
rolne i leśne m ajątki państwowe.

WARSZAWA — Prezydent R- P . powróoil dziś 
do W arszawy po kilkudniowym pobycie na Śląsku.

WARSZAWA — Prezydent R. P . przekazał do 
dyspozycji wojewody śląskiego Grażyńskiego kwotą
1.G00 zł na rzecz córeczki śp. W itolda Regera.

Zwłoki Ataiurka spoczną 
w  specjalnym grobowcu

A nkara, 14. X I. (P A T ). Turecka agencja tele
graficzna donoai, że trum na ze zwłokami zm arłe
go prezydenta Kem ala A tatu rk a, po uroczystoś
ciach pogrzebowych, złożona zostanie prowizory
cznie w wielkiej sali muzeum etnograficznego  
w Ankarze. P rzy  trumnie zaciągnięta będzie stała  
ła w arta  honorowa. Trumna pozostanie w sali mu
zeum aż do czasu wybudowania godnego nieśmier
telnego wodza narodu, grobowca.

Zadania Arabów pod adresem 
W. Brytanii

K air, 14. X I . (P A T ). Dziennik „M istri" donosi, 
że kom itet egipski dla obrony P alestyny, który od
był posiedzenie w K airze, powziął uchwały, k tóre' 
natych m iast zostały zakomunikowane rządowi bry
tyjskiem u. K om itet dom aga się w uchw ałach, by 
A nglia uznała praw a Arabów , anulow ała d eklara
cję  B alfou ra i zrzekła się m andatu nad P alestyn ą. 
Im ig racja  żydowska winna być zakazana, a prze
byw ający w więzieniach palestyńskich Arabowie 
winni być natych m iast zw olnieni 

*  . *  . *
Jerozolim a, 14, X I . (P A T ). W ciągu niedzieli 

ńa ulicach  Ja f fy  zabito jednego A raba. W  H aifie  
doszło do strzelaniny, w czasie której został zra 
niony celnik arabski i jeden żyd. Donoszą, że pod 
H aifą pow stańcy podpalili ru rociąg  naftow y.

ZA TO N IĘC IE O K RĘTU  Z 19 OSOBAMI.

Buenos Aires, 14. X I, (P A T ). Według otrzy
manych tu  wiadomości z B ogota (Kolumbia) ża
glowiec „E xistm in a“ m ający na pokładzie 19  
osób, zatonął w podróży dc1 Panam y. Z 19 osób 
na pokładzie żadna nie zdołała się w yratow ać. 
Przyczyną k atastrofy  była huraganow a burza. 
Dotychczas zdołano wyłowić zwłoki dwóch ofiar 
k atastrofy .

Czyn godny naśladowania
W arszaw a, 14. X I. (P A T ). W  niedzielę, dnia 

13 bm. o godz. 12 odbyło się w Jeziem ie pod W ar
szawą poświęcenie biblioteki gminnej, ufundowa
nej prze? obywatela tej gminy, lnż. st. Cz. Nowic
kiego i nazwanej jego imieniem.

Pokaźny i doskonale dobrany księgozbiór liczy 
około 1500 oprawnych tomów wartościowej lite
ratu ry , a  fundator, dziękując za zgotowane mu 
gorące owacje, przyrzekł uzupełnić swój d ar do 
2000 tomów.

Poświęcenia dokonał i treściwe przemówienie 
wygłosił ks. prof. J . Abramowicz. Chwalebny ten  
czyn obywatelski zasługuje na w yrazy uznania.

Samoloty od tow arzystw  ubezp.
W arszaw a, 14. X I . (P A T ). Związek pryw atnych  

zakładów ubezpieczeń w Polsce w ręczył jednem u, 
z pułków lotniczych 4 sam oloty i 4 spadochrony  
zakupione z daru złożonego na F . O. N. przez dzia
ła jące  w P olsce pryw atne tow arzystw a ubezpie
czeń. W  czasie uroczystego w ręczenia wygłosił 
przemówienie w im ieniu Związku prezes J .  A. J e 
ziorański. W  im ieniu w ojsną złożył podziękowanie 
ofiarodaw cy dowódca pułku lotniczego.

W  uroczystości wzięli liczny udział kierow nicy  
i pracow nicy pryw atnych zakładów ubezpieczeń.

pomiędzy rządem  gen. F ra n co  i rządem  w B a rc e 
lonie. Rząd b arceloń sk i zezw olić m iał na w yjazd 
z M adrytu osobom, k tóre znalazły  schronien ie  
w am basadach  zagran icznych .

 oOo-----
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Pokłosie wyborów do Senatu
W arszaw a, 14. X I. (T e l.). W  związku z wczo

rajszym i wyborami do Senatu zw racają  uwagę, że 
żadnych niespodzianek przy nich nie było. W szyst
ko odbyło się tak , jak  przewidywano. Pewne tru 
dności wynikły jedynie w W arszaw ie i Krakowie. 
W  W arszaw ie kandydatura p. Matuszewskiego 
zyskała zaledwie 16 głosów mniej, niż kandydatu
ra  przedstawicielki Zw. P ra cy  Obywatelskiej Ko
biet p. Szęlągowskiej. Zabiegający w Kielcach o 
m andat senatorski b. sekretarz BBM R p. Brzęk- 
Osiński, nie uzyskał jak  wiadomo m andatu. —> 
(P a trz : N otatki Polityczne. —  Uw. R ed.) P . Brzęk  
Osiński jest jednym z najbliższych współpracow
ników p. Sławka. Nie wszedł od Senatu również b. 
sen. Wojtek-Malinowski, mimo że należy do OZN 
i odgrywa w nim ważną rolę. N a listach senator
skich znaleźli się przeważnie ludzie nieznani, ale 
dobór osobistości uważa się za lepszy, niż w Sej
mie. Tak samo jak  przy wyborach sejmowych 
konserw atyści i Lew iatan nie zdołali uzyskać zna
czniejszej reprezentacji. Jedynym  ary sto k ratą  
w Senacie będzie ks. K rzysztof Radziwiłł, a  sfery  
gospodarcze reprezentow ać będzie dyrektor Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Katow icach p. Droz
dowski i prezes Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Lublinie p. Puławski. Zw raca uwagę wybór p. 
Hempla, b. posła Rzplitej w Teheranie i wybitne
go zarzewiaka, wybór p. Rembielińskiego, współ
pracownika „Kuriera W arszawskiego" i „Małego 
D ziennika", a  przede wszystkim

W YBÓ R P . KOCA,

który  po raz pierwszy wchodzi do Senatu. Ani 
żydzi ani Niemcy nie przeprowadzili swoich kan
dydatów. Do poprzedniego Senatu P . Prezydent 
powołał 2  Niemców i Z żydów. To samo może się 
sta ć  i teraz. Rusinów weszło do Senatu 4, miano
wicie 3  z Małopolski Wschodniej i jeden z W oły
nia. Jeszcze jeden Rusin m a być powołany na se
n atora przez P . Prezydenta Rzplitej. Nom inacja  
32 senatorów  przez P . Prezydenta Rzplitej

N A STĄ PI DO 25  B . M.

Na razie brak wszelkich wiadomości czy pogłosek 
na tem at tego, kto znajdzie się na liście nomino
wanych senatorów’.

Skazanie za bojkot wyborów
W arszaw a, 14. X I . (T e le f .) .  Z T oru n ia  dono

szą, ze tam te jszy  sąd okr. rozpatryw ał pierw szy 
proces o bojkot wyborów. N a ław ie oskarżonych 
zasiad ł p. Jó z e f  P o ty ra ła , kap itan  rezerw y, ro ln ik  
z pow iatu chełm ińskiego. A resztow ano go 14 paź
dziernika i osadzono w w ięzieniu w Chełm nie. —  
A kt oskarżen ia  zarzu cał mu, że ja « o  członek ko
m is ji w yborczej w M ałem  Czystem  agitow ał za 
n iebran iem  udziału w w yborach do Sejm u  i prze
ciw działał w pisaniu jed nego z wyborców na lis tę  
g ło su jący ch . O skarżony na  rozpraw ie n ie  przy
znał się  do w iny. W wyniku rozpraw y sąd skazał 
go na 4 m iesiące  aresztu  z zaw ieszeniem  na 3 la 
ta . Sąd  na w niosek obrony zwolnił oskarżonego 
z w ięzienia.

Gruszka na czele Gł. Komisji Gosp. 
Str. Ludowego

W arszaw a, 14. X I. (T e le f .) . N a ostatnim  posie
dzeniu N aczelnego K om itetu W ykonawczego Stron. 
Ludowego owierzono jednom yślnie przewodnictwo  
Głównej Kom isji Gospodarczej Stron. Ludowego 
prezesowi G ruszce. Stanowisko to nie było obsa
dzone od kilku m iesięcy, ponieważ dotychczasowy  
przew odniczący p. T hugutt zrezygnow ał ze swej 
funkcji z powodu złego stan u  zdrowia.

M JR. G A LIN A T TW O R ZY NOWĄ  
O R G A N IZA C JĘ.

W arszaw a, 14. X I. (T e le f .) . Jed n a  z tutejszych  
agencyj prasow ych donosi, że m ajor G alinat ma 
powołać do życia nową organ izację  młodzieży 
pod nazwą Stalow ych D rużyn. P o  organ izacji 
m iałaby w ejść elita młodzieży OZN, a jej celem  
byłoby scem entow anie Zw. Młodzieży Polskiej.

PR A W A  D LA  U K R A IŃ S K IE J SZKOŁY.

W arszaw a 14. X I. (T e l .) .  M inisterstw o Oświa
ty  przyznało praw a u k raiń sk ie j szkole średn ie j 
SS . B azy lian tk  we Lwowie.

  oOo------

Ogólnie utrzym ują, że w ostatniej dekadzie bie
żącego m iesiąca zw ołana będzie sesja  parlam en
ta rn a  dla ukonstytuow ania się nowoobranych izb. 
P rzyp uszczają naw et, że pierw sze posiedzenie 
Sejm u odbędzie się w piątek 25 bm. Przed  tym  n a
leży się spodziewać zgłoszenia przez rząd prem iera  
Składkowskiego dym isji na ręce P . P rezydenta  
R zplitej. Będzie to jedynie dym isja form alna i P . 
Prezydent powierzy obecnemu rządowi dalsze sp ra
wowanie funkcyj.

Co do przyszłych marszałków izb ustaw oaaw -

W arszaw a, 14. X I. (T e le f .) . P o  w yboracl do 
Sejm u i Senatu rozpoczęła się wzmożona akcja agi
tacy jn a  w wyborach sam orządow ych. W  dniu wczo
rajszym  Stron. Ludowe odbyło kilkanaście zebrań  
powiatowych na teren ie wojew. warszawskiego, 
łódzkiego i kieleckiego, na których omawiano 
szczegółowo plany akcji przygotow aw czej do wy
borów grom adzkich i gm innych. Na zebraniach  
przem aw iali referen ci z W arszaw y, Łodzi i Kielc.

W  Łodzi Stron. Narodowe urządziło aw a zebra-

Budapeszt, 14. X I. (P A T ) . Były  m inister rządu 
karpatoru skiego F en cim  podał przedstaw icielom  
p rasy  n iektóre szczegóły, dotyczące rep resy j stoso
w anych przez Czechów wobec ludności karpato- 
ru sk ie j na teren ach  pozostaw ionych przy Czecho
sło w acji. W edług tych in fo m ia cy j Czesi zorgani
zowali bojówki, które ostatnio zamordowały ( ? )  
we w siach K ostrin a i L u ta  5-ciu chłopów karpato- 
ruskich, oraz pobiły dotkliwie 2-ch nauczycieli. 
Napływ urzędników czeskich i przeprow adzane w 
związku z tym  bezw zględne rekw izycje  m ieszkań, 
wywołują stały  ferm ent, który doprowadza coraz  
częściej do protestów  ze strony ludności. N a tym 
tle pow sta ją  za jśc ia , w których Czesi używ ają bro-

Bratystaw a. 14. X I. (P A T ). Prem ier ks. dr 
Tiso udzielił w tych  dniach redaktorowi naczelne
mu pisma „Volksdeutscher D ients" wywiadu 
w sprawie przyszłych stosunków Słowacji z Niem
cami oraz o sytuacji mniejszości nienreckiej 
w Słowacji. Prem . Tiso stwierdził, że stosunki po
między Słowakami i Niemcami, zamieszkującymi 
Słowację rozwinęły się normalnie w duchu przy
jaznego współżycia. Niemcy otrzym ają autonomię 
kulturalną i adm inistracyjną, odpowiadającą wa
runkom realnym . Powszechne praw e wyborcze zo-

Kurierka Kominternu przed sadem 
w  Warszawie

W erszaw a, 14. X I. (T elef.) Sto łeczny  Sąd okrę
gowy doręczył ak t oskarżen ia  w spraw ie kom u
n isty czn e j, w k tó re j ustalono łączn ość ja c z e jk i 
wywrotowej Kom un. P a r tii  P o lsk i z ce n tra lą  m o
skiewską K om intern u . Spraw a wynikła na tle  
aresztow ania w W arszaw ie kurierki Kom internu  
M arii W urm , k tóra od 10 m iesięcy przebywa w 
więzieniu kobiecym w W arszaw ie. P rzy  aresz to 
w an ej znaleziono dokum enty, k tó re  w iozła ona 
do Moskwy. P roces będzie rozpatryw any 1 grud
nia.

czych. to uchodzi za pewne, że m arszałkiem  Sejmu  
będzie

prof. Makowski, 
a m arszałkiem  Senatu zapewne jeden z senatorów  
powołanych przez P . P rezyd enta Rzplitej. P oprze
dnio wym ieniano jako kandydatów na marszałków  
pp. prez. Hełczyńskiego i prof. B artla , ale ani je 
den, ani drugi w czoraj nie kandydował. Jeżeli 
chodzi o senatorów  w czoraj wybranych, to spośród  
nich największe szanse na m arszałka m a ją : sen. 
Koc, albo Dąbkowski.

nia, na których było około 1500 osób, Stronnictw o  
P ra cy  kolportowało na teren ie  Łodzi ulotki, w któ
rych  wskazywano, że na czele Stronnictw a stoi 
gen. H aller, i zapewniano, że kandydaci na rad 
nych ze Stron. P ra cy , będą się s ta ra li sumiennie 
w yw iązać ze swych obowiązków i będą dbać o in
teresy  mieszkańców m iasta.

S ocjaliści w arszaw scy odbyli szereg zebrań ko
mitetów w yborczych do Rady m iejskiej.

 oOo------

ni. W e w si Alsodom onyi żołnierze czescy zastrze
lili ( ! )  20 chłopów. W  Rahow ie 2-ch Mimo tru d 
ności zw iązanych z Drzekroczeniem  nowoutworzo
nej g ran icy  czesko-w ęgiersk ie j, do Użhorodu n a 
pływ ają sta le  nowe d elegacje  z terenów  pozosta
łych przy C zechosłow acji, d om agające się  p rzy łą
czenia do W ęgier. W ładze w ęgierskie zebrały już 
p ety cje  przeszło 500 m iejscow ości.

B . m in ister F e n c ik  ośw iadczył na koniec, że je 
go o rg an izac ja  posiada przeszło 15 tys. zorganizo
w anych i uzbrojonych członków, którzy po rozw ią
zaniu org an izacy j przez W ołoszyna, rozpoczęli 
akcję  partyzancką.

 oOo------

stanie utrzym ane, stronnictwo niemieckie może 
pracować bez żadnych ograniczeń i nie zostanie 
w ogóle dotknięte rozporządzeniami, m ającym i na 
celu uregulowanie kwestii stronnictw słowackich. 
Prem . Tiso ocenia ilość Niemców w Słowacji i na 
Rusi Podkarp. na 150 tysięcy. Oczekujemy —  za
kończył prem. Tiso —  że Niemcy zamieszkujący 
w naszym kraju  będą pośrednikami między Słowa
cją  i Niemcam1 i że przyjacielskie stosunki, łączą
ce oba k raje  znajdą swój w yraz przede wszystkim  
na polu współpracy gospodarczej.

G IEŁD A  WARSZAWSKA.

W arszaw a, 14. X I. (T e l.). Giełda dewizowa: 
Holandia 288.60, Borlin 212.54, Bruksela 90.10, 
Gdańsk 100.00, Londyn 25.22, Mediolan 28.09, ku
pno 27.85, Nowy Jork  5.31 M, P aryż  14.13, P rag a  
18.25, Sztokholm 130.00, Zurych 120.65, m arka  
niemiecka srebrna sprzedaż 93.00, kupno 90.00.

A k cje: Bank Polski 128, Cukier 36.5, S tara 
chowice 43, Modrzejów 20.5. Tendencja niejedno
lita.

Papiery procentow e: 3 proe. inwest. I  em.
83.5, 3 proc. inwest. II em. 83, 4  proc. dolarowa 42. 
4 i pół proc. wewn. 65, 4 proc. konsolidacyjna
63J4. Tendencja nieco słabsza.

Horoskopy współpracy słowacko-niem.

Dziś rewelacyjna premiera w klnie „SCAL A " !
I  P J 'W  J  n  p  I  Prestiżowe dzieło produkcji W a r n e r  B r o s s .  Najzaszczyt- 
J E D E L niejsze odznaczenie na Biennale 1938. Fascynująca treść.

D z i i j e  d a b l i c y .  — E p o k o w a  k r e a c j a :  B E T T E  D A V I S

Wzmożone agitacje przed wyborami
sam orząd ow ym i

Krwawy terror czeski
n a  Rusi Podkarpack ie j?
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Żydowscy „fachowcy" dla Polski
Wiadomości z kra ju

W yniki w yborów  do Senatu
W  uzupełnieniu w czorajszyeh wyników wybo

rów do Senatu, podajem y dziś resztę rezultatów  
z trzech  województw. Mianowieie w wojew. łódz
kim wybrani zostali na sen atorów : 1) Stolarski 
B łażej, ro ln ik ; 2 )  F ieh n a Bolesław , adwokat, 3 ) 
Hempel Stanisław , b. poseł w T eheranie, 4 ) W il
czyński Roman, urzędnik Ubezpieczalni Społecznej, 
5) W asilewski Tom asz, kierownik szkoły.

W wojew. poznańskim : 1) Morawski Edw ard, 
ziemianin, 2 ) D r Głowacki Zygmunt, zastępca sta 
rosty  krajow ego, 3 )  fiosada Stefan , notariusz, 4 ) 
Dybczyński Sylw ester, nacz wydz. w kuratorium  
szkolnym.

W  wojew. pom orskim : l j  Śląski -fan, b. poseł, 
2) Bruski Dawid, dyr. gim nazjum .

Międzyszkolna kolonia lecznicza w  Rabce
W  dniu 21 b. m. w Rabce na B ani odbędzie się 

poświęcenie kam ienia węgielnego pod dom między
szkolnych kolonii leczniczych okręgu szkolnego po
znańskiego.

Gen. Jortnow skl oddał w ładze 
w o j. Grażyńskiemu

Generał Bortnowski, dowódca samodzielnej gru 
py operacyjnej „Śląsk", wydał komunikat treści  
n astęp u jącej:

„Przypom inam , iż na mocy dekretu P . P rezy
denta R. P ., przekazałem  z dniem 24 X  rb. wszy
stkie agendy ad m in istracji ogólnej na Zaolziu P. 
Wojewodzie Śląskiemu. W obec powyższego należy 
we w szystkich spraw ach z tego zakresu zw racać  
się bezpośrednio i w yłącznie do w łaściw ych orga
nów ad m in istracji ogólnej tj . s ta ro s tw : cieszyń
skiego i frysztackiego, wzgl. do Śląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w K atow icach ".

(— ) Bortnowski
d-ca sam odzielnej. grupy operacyjnej „śląbk".

Niew ażne głosy przy wyborach 
do t a m u

O m aw iając wyniki wyborów do Sejmu „K urier 
P oran ny" podaje obliczenia głosów niew ażnych:

„Na poszczególne województwa stosunek ten  
rozkłada się następująco (w  naw iasach rok 1 9 3 5 ) : 
m. W arszaw a 7,9 proc. (w  r . 1935 —  9,9 p roc.), 
warszawskie 1,2 proc. (4 ,5  p ro c .), łódzkie 5,4 proc. 
(5 ,6  p roc.), kieleckie 4,2 proc. (5 ,8 ) lubelskie 3,3  
proc. (3 ,9 ) , białostockie 3,5 proc. (6 ,4 ) , wileńskie
2.2 proc. (3 ,6 ) , nowogródzkie 3,2 proc. (3 ,3 ) , po
leskie 2,3 proc. (2 ,6 ) , wołyńskie 2,5 proc. (2 ,8 ) ,  
tarnopolskie 0,9 proc. (0 ,8 ) , stanisław ow skie 1,2 
proc. (1 ,6 ) , lwowskie 1 proc. (2 ,1 ) , krakowskie 
3,7 proc. (3 ,7 ) , śląskie 12,6 proc. (2 0 ,7 ) , poznańskie
8.3 proc. (2 1 ,9 ) , pomorskie 7,7 proc. ( 1 5 ,3 )“.

Możliwe, te  ostateczne oficjalne obliczenia wy
każą znacznie wyższy odsetek. W  każdym razie, 
trzeba stw ierdzić, że na Śląsku odsetek głosów nie
w ażnych je s t najwyższy. Sześć razy wyższy niż 
na Polesiu.

Z oślej łąki
Manoni to aktor filmowy

Rokrocznie w arszaw ska Szkoła Podchorążych  
Sanitarnych  urządza egzamin dla m aturzystów  —  
kandydatów na lekarzy wojskowych. Wyniki tego 
egzaminu są żałosne. Ale nie młodzież to zdaje 
egzamin w tej wojskowej szkole, lecz system , któ
ry  tych m aturzystów  produkuje.

Oto co czytamy w ostatniej publikacji Rady 
Naukowej Wychowania f  izycznego p. t. „Szóste 
Plenarne Posiedzenie":

Do egzaminu konkursowego do Szkoły Podcho
rążych  Sanitarn ych  dopuszczono 250 kandydatów  
na 353 podania. W ybrani byli kandydaci z m atu
ram i dobrymi. Oto niektóre błędne odpowiedni 
kandydatów z ostatniego roku i

Z GEOGRAFII:
Polska graniczy na południu z W ęgram i. Na  

m iejscu W ilna na ślepej m apie kandydaci wska
zywali Lwów ( ! ) ,  na m iejscu Grodna —  Toruń. 
W ; sła wypływa „spod Górki, spod Krakow a, spod 
Zatoki G dańskiej".

P y ta n ie : Z jakim  państw em  g ra n icz ; Polska  
przez łańcuch  K arp at?

Odpowiedź: Z A u strią  ( ! ) '.

Z H IST O R II P O L S K IE J :
Po Kazim ierzu W ielkim w stępuje W ładysław  

Jag ie łło .
Pierw szym  królem  elekcyjnym  w Polsce był Zy-

B ruksela, 10 listopada
W  Polsce mało kto zastanaw ia się nad tym, co 

robią żydzi, których nie dopuszczono na uniwer
sytet w kraju . Zazwyczaj konstatuje się fakt. że 
liczba żydów na wyższych uczelniach stale  się  
zm niejsza i w yciąga się z tego miłe wnioski na 
przyszłość. T a polityka je t t  jednak bardzo krótko
w zroczna. Żydzi bowiem wyjeżdżają na studia za 
granicę, ale bynajm niej nie zam ierzają pozostać 
tam  na zawsze.

Każdy uniw ersytet we F ra n c ji i Belgii liczy  
od 150 do 200 żydów polskich.

Poza tym  cała m asa uczy się w szkołach technicz
nych o typie wyższym, jedno i dwuletnich, gdzie 
podstaw ą przyjęcia jest m atura.

U niw ersytety zachodnio-europejskie m ają pięk
ną trad y cję  w h istorii Polski przedw ojennej. S tu
diowała tam  młodzież często najlepsza, k tóra nie 
m iała praw a wstępu na uniw ersytety krajow e, al
bo też nie ch ciała się DodJać wpływom rusyfika- 
cyjnym . Obecnie uniw ersytety zachodnio-europej
skie re je stru ją  taką sam ą liczbę „Polaków ", ale 
nie o taczają  ich tą  damą sym patia.

W dałem się raz w rozmowę z jednym z takich  
studentów.

—  D laczego pan nie studiuje w P olsce?
—  Owszem, byłem rok na U niw ersytecie W ar- 

szai rskim, ale mię dwa razy pobito. Nie było w a
runków do uczenia się, bo stale  trzeba było się 
oglądać za siebie.

—  A co pan będzie robił po skończeniu uniw er
sy tetu ?

—  O czyw iście w rócę do Polski. Tu bowiem cu
dzoziemcy m ogą studiow ać, ale nie wolno im po
tem  pracow ać,

—  A czy spodziewa się pan otrzym ać posadę 
w P o lsce z zagranicznym  dyplomem?

—  Proszę p an a ; przecież piy nie liczymy na  
posady państw ow e ani sam orządow e, poniew aż tam  
nie przyjm ują żydów naw et z dyplomami krajowym 
mi. A

na posadę pryw atną w łaśnie ja  będę miał 
pierw szeństwo,

bo w P olsce ma splendor wszystko to, cc  jest za
graniczne.

gm unt W aza lub Kazim ierz Wielki.
K onfederacja B arsk a działa się w r. 1374.

Z C H EM II I F IZ Y K I:

P y tan ie : Co wchodzi w skład ciał białkowych?
Odpowiedź: 1) wapień, 2) bułki, ja ja , ser, śm ie

tana.
P j ta n ie : Jak i je s t skład prochu strzelniczego  

dymnego?
Odpowiedź: P roch  i dym.
P y ta n ie : Z czego składa się szkło?
Odpowiedź: Z papieru.
P y tan ie : Jak ie  były cztery  żywioły, odróżniane 

w starożytności i średniow ieczu?
Odpowiedź: 1) łaciński, grecki, żydowski i po

gański. 2) Cnota, nabożność, obrona kobie'
P y ta n ie : Kio to był P ita g o ra s?
Odpowiedź: Wódz Ateńczyków.
P y ta n ie : Co nazyv’amy Zodjakiem ?
Odpowiedź: 1) Skomplikowany związek chem i

czny. 2 ) Człowiek, który lubi aw antury.
P y ta n ie : Jak iego odkrycia dokonała Curie-Skło- 

dowska?
Odpowiedź: A p aratu  Roentgena.
P y ta n ie : Kim był M arconi?
Odpowiedź^: 1) Aktorem  filmowym. 2) A rch i

tektem  z czasów odrodzenia.

Sygn. IX . Km. 547/37.

SPROSTOWANIE OBW IESZCZENIA O LICYTACJI 
NIERUCHOMOŚCI.

Kom ornik Sądu grodzkiego, rew. IX . w K rako
wie, p r o • t u J e zamieszczone w Nrze 301 na 
stronie 2-giej „Giosu Narodu" z 11. X I. 1938 obwie
szczenie o licy tac ji nieruchom ości dłużników Józefa 
i Agaty Marsów o tyle, 2e licy tac ja  nieruchom ości 
odbędzie się dnia 11 stycznia 1939 r. o godz. 9-tej, 
a nie 11 stycznia 1938, jak to  przez p o m yłk ę. zam ie
szczono.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Julian Sutyła.

—  Czy jednak pryw atnych posad będzie tak  
dużo?

O, nie ma obawy! P rzecież my przyjedziem y ja 
ko fachow cy. Jeżeli pan podtrzym uje swoje zdanie, 
niech się pan ze mną założy. N a sam ych wydzia
łach  tekstylnych w Belgii studiuje 300 żydów pol
skich. Przypuśćm y, że tych  300 inżynierów zgłosi 
się rów nocześnie do fabryk w  Lodzi, Białym stoku  
i B ielsku, a w raz z nimi przyjdzie po posadę jeden 
endek. Ręczę panu, że

tych  trzystu  dostanie posadę, a  ten ostatni 
pójdzie z kwitkiem.

J a  studiuję g arb arstw o ; na naszym wydziale je s t  
3,4 Polaków. J e s +em przekonany, że po przyj eżdzie 
do Polski w szyscy będziemy mieć posady i to zaraz, 
w pierwszym m iesiącu. Tak samo dobrej m yśli są  
ci, co studiują handel, ekonomię, chemię, h u tn ic
two i w ogóle w szyscy.

—  No, ta k ; ale co robią np. lekarze i dentyści, 
którym  bez dyplomą krajow ego nie wolno bidzie  
praktykow ać ?

—  A ... ci się „w kuw ają", bo w P olsce muszą  
się nostryfikow ać. Ale tego sobie za wielką krzyw
dę nie p oczytu ją ; większy bowiem wkład p racy  
dobrze im się potem zam ortyzuje. Z nając swój 
fach  dokładnie, będą m ieć liczniejszy klientelę, 
a w ten sposób i większe pieniądze.

Zapytałem  się jeszcze mego rozm ówcy, jak  so
bie rad zą z pieniędzmi wobec zakazu wywozu w a
lut z Polski. Dowiedziałem się, że M inisterstw o  
udziela pozwolenia na wysyłkę studentom  za g ra 
nicę do 250 zł. m iesięcznie. Pozwolenie dostaje ka
żdy i praw ie w szyscy na m aksym alną sumę, jeżeli
0 nią poproszą. Poza tym , gdyby się chciało wydać 
w ięcej pieniędzy, np. n a  zakup ubrania, czy złote
go zegarka, to i o to nie trudno. K upcy polscy m a
ją  przecież in teresy z kupcami francuskim i. W y
starczy  n apisać z Polski, że należność za żyto u pra- 
sz x się w płacić na adres stu d en ta tego a  tego, 
a F ran cu z  woli pieniądze zostaw ić w kraju, niż  
w ysyłać do Polski. -

Je s t  nad czym się zastan ow ić: problem do roz
wiązania nie tylko dla młodzieży akadem ickiej
1 całego społeczeństw a polskiego, ale także dla 
Rządu, a szczególnie M inisterstw  Ośw iaty i Skar
bu. W . Ł .

Sygnatu ra: VI Km 1614/37.

Obwieszczenie o II licytacji nieruchffmofri
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Kranówie, -ewiru 

VI, Józef Maczek, m ający  kancelarię w Krakowie, 
ul. Starow iślna Nr. 15, na podstawie art. 676 i 679 
k, p. c podaje do publicznej wiadomości, że dnia 19 
grudnia 1938 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w 
Krakowie, ul- Starow iślna L. 13. Sa la  Nr. 38, odbę
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu, 
należącej do dłużnika: Masy spadkowej po śp Lu
dwiku Midowiczu, do rąk  zdeklarowanego spadko
biercy Ludw ika Antoniego M ieczysława Midowicza, 
nieruchom ości ob j. Lwh. 141 ks. gr. gm. kat. K ra
ków, Dz. III . położonej w Krakowie, przy ul. W y
goda Nr. 7, a stanow iącej 1 parc. bud. Lkat. 239, r.a 
której stoi dom murowany 2 piętrowy, oraz 2 pię
trowa oficyna. — Nieruchomość ta m a urządzoną 
Księgę Hipoteczną w Urzędzie K siąg Grunt, przy 
Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł
80.000.— , cena zaś wywołania wynosi zł 53.383 gr33.

Przystępujący do przetargu obowiązany jebt zło
żyć rękojm ię w wysokości zł 8.000.

R ękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których węlno umiesz
czać fundusze m ałoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte ■ będą w w a"tości trzech czwartych części 
ceny giełdowej Przy licy tac ji będą zachowane usta
wowe w arunki licytacy jne, o ile dodatkowym pu
blicznym  obwieszczeniem nie będą podane do wia
domości w arunki odmienne. Praw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licy tac ji i przysądzenia wła
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso
by te przed rozpoczęciem Drzetargu nie złożą do
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru- 
chomuści lub je j  części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazu jące zawię- 
nie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy tac ją  
wolno oglądać nieruchom ość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, akta  zaś postępowania egze
kucyjnego można przoglądać w 3adz;e grodzkim 
w Krakow ie, ul. Starow iślna Nr. 13, sala  Nr, 38-

Dnia 27 października 1938 r.
Kom ornik Sądu Grodzkiego 

Józef Maczek.
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„Pokazy pieczenia na proszku Dawa odbywają dc 
codziennie w lokalu propagandowym Elektrowni 

Miejskiej, Jagiellońska 2".

Z  szeiokiego świata
W  B A Z Y L IC E  ŚW . P IO T R A  O D B Y Ł A  S IĘ  

U R O C Z Y STA  B E A T Y F I K A C J A  pochodzącej 
z A m eryki m atk i F ra n c isz k i C abrin i. M szę św. Don- 
ty fik a ln ą  odpraw ił arcybiskup C hicago kard ynał 
M undelein. Po południu, zgodnie z tra d y c ją , P a 
pież zeszedł do bazyliki na nabożeństw o, gdzie od
praw ił modły dziękczynne. W  godzinach w ieczor
nych kardynał M undelein w vgiosił przez radio w a
tykańskie przem ów ienie, pośw ięcone now ej błogo
sław ionej.

NA L O T N ISK U  W CZERN IO W C A C H  SP A D Ł
z nieznaczn ej w ysokości z niew iadom ych powodów 
sam olot „ F le e t“, prowadzony przez ucznia szkoły 
pilotów . A p arat uległ zupełnemu zdruzgotaniu. P i
lot został ranny.

SĄ D  W O JE N N Y  W  CZERN IO W CA CH  S K A 
ZA Ł 16-TU  UCZNIÓW  G IM N A ZJU M  w Suczaw ie 
na kary  w ięzienia od 6 do 18 m iesięcy . Uczniow ie 
należeli do n ie leg a ln e j o rg a n iz a c ji b. żelaznej 
gw ardii.

P O R T  SA N T O S N A W IE D Z IŁ  S IL N Y  H U R A 
GAN, który  w yrządził w ielkie s tra ty  m ateria ln e, 
a nad to spowodował szereg o fia r  w ludziach.

G R U PA  U C Z N IoW , ĆW ICZĄCYCH NA W Y SO 
K I E J  D R A B IN IE , na podwórzu g im nazjalnym  w 
Rzym ie, u legła wypadkowi. D rabina, n ied ostatecz
nie um ocowana, ru nęła . T rzech  uczniów poniosło 

'■•Sftiferć.
W  P O B L IŻ U  M. NAH AVENO w IR A N IE  N A

S T Ą P IŁ O  K A T A S T R O F A L N E  O B E R W A N IE  S IĘ  
CH M U RY W krótkim  przeciągu czasu K atastrofa  
spowodowała śm ierć 208 ludzi. Skutkiem  gw ałto
w nej ulewy oczekiw ana je s t  powódź. D otychczas 
stw ierdzono zniszczenie 150 domów.

Aowiny katolickie
OFIARNOŚĆ M ŁODZIEŻY K A T O LIC K IEJ  

W HISZPANII.

25.000 członków z 400 ośrodków „Młodzieży 
K a to lick ie j"  w Hiszpanii bierze udział w walce 
a  czerwonymi. Na fro n t nie poszli jedynie nie
zdolni do noszenia broni i 65 .000 młodzieży liczą
ce j od 15 do 17 la t. A k c ja  K ato lick a  na froncie 
rozw ija żywą działalność. Młodzież czyta Pism o 
Św ięte w okopach i prowadzi poważne dyskusje 
z kolegam i. Organ tego stow arzyszenia „Signo" 
je s t  podawanym z rąk  do rąk  na froncie i w szpi
ta lach . Również w m arynarce w ojennej znajdu je  
się wielu członków A k c ji K ato lick ie j. Z wybuchem 
w ojny domowej, 40.000 członków A k cji K ato lic
k ie j znalazło się na terenach za jętych  przez czer
wone w ojska. Wielu z nich złożyło życie w ofierze 
za w iarę. W  sam ym  M adrycie rozstrzelano sie
dmiu przywódców grup A k cji K ato lick ie j i 200 
członków.

P R Z Y B O R Y  B I U R O W E
bilety wizytowe 
szyldy e ma IJ °  
pióra w leczne/^^l 
r e p e r a c j e y ^ K *  £ & /

Przybory
i . /  rysunkowe 

dla szkółdla szkół 
ttechn.Mw

CEWNIKÓW ŻĄDAJCIE

Dozbrajanie Stanów Zjetin.
W aszyngton, 14. X I. (P A T ). Szef sztabu ge

neralnego arm ii Stanów Zjedn. gen. Malin Craig, 
w swym dorocznym raporcie zaleca jak najszyb
sze powiększenie rezerw m ateriału wojennego 
i efektów armii am erykańskiej. Zdaniem gen. 
Craiga, lezerw y obecne są najzupełniej niew ystar
czające, wobec czego należy natychm iast podwyż
szyć stan liczbowy arm ii do 163.000  ludzi łącznie 
z 21 .500 ludzi, należących do lotnictwa. Wyszko
lenie oficerów rezerwy, a szczególnie specjali
stów, musi być pogłębione, a  jednocześnie szko
lona powinne być większa liczba ludzi. W  zakre
sie wyposażenia armii generał zaleca polepszenie

jakości i powiększenie ilości broni przeciwlotni
czej ł czołgów, zaopatrzenie całej piechoty w broń 
półautom atyczną i przydzielenie piechocie lekkich 
czołgów. Szef sztabu w swym raporcie nie oma
wia spraw  lotnictwa, stw ierdzając, że lotnictwo 
istotnie jest stale ulepszane, jeśli chodzi o m ate
riał, a  powiększane co do ilości. R aport kładzie 
w końcu nacisk szczególny na przyznanie dosta
tecznych kredytów na obronę narodową, k tóra  
m a być doprowadzona do takiej doskonałości, by 
Stany Zjednoczone mogły stawić czoło każdemu 
napastnikowi.

- o q  o-

Zderzenie czterech samochodów na wyścigach
D W IE O FIA R Y  Ś M IE R T E LN E, 6 OSÓB CIĘŻKO RAN N YCH .

Buenos A ires, I Ł  X I . (P A T ) . W  czasie w yści
gów sam ochodowych w T resarro y es  w ydarzyła się 
s traszn a  K atastrofa , k tó ra  p ociągnęła  za sobą 
śm ierć dwu zawodników. N a zakręcie  w pew nej 
chw ili zderzyły się cztery  maszyny, b iorące udział 
w w yścigach. B enzyna z rozbitych m aszyn zapaliła  
się. P ow stał straszliw y pożar. A k c ja  ratunkow a

była niezw ykle trudna, gdyż praw ie że niem ożli
wym było wydobyć spod zwałów żelastw a rannych 
kierow ców  i mechaników. Dwóch zawoaników ule
gło całkowitem u zwęgleniu, trzech mechaników  
i trzy  osoby spośród publiczności zostały ciężko
ranne.

- : o qo :-

Fałszywe dyplomy „uniwersytetu brazylijskiego"
P orto  Alegro, 14. X I . (P A T ) . Donoszą z San  

Paulo, że policja ukończyła śledztwo w sprawie  
w ydaw ania fałszyw ych dyplomów przez tzw. „U ni
w ersytet B razylijsk i", prow adzący kursy korespon
dencyjne od r. 1912 do 1915. D otychczas stw ier
dzono, że w jednym tylko roku „u niw ersytet" wy

dał 600 fałszyw ych dyplomów lekarskich, praw ni
czych, inżynierskich, dentystycznych i aptekar
skich. Do odpowiedzialności pociągnięto prol' 
M ario Antonio de Seuza. Między posiadającym i 
fałszywe tytuły naukowe znajdują się poważne o- 
sobistości Brazylii.

Numer ak t: II. Km. 3)9/38.
W ierzyciel: Pow. Bank Z.w. w Polsce 8. A. w 

W arszawie.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru

II., Czesław Daszyński, m ający  kancelarię w K ra
kowie, ul. Starow iślna Nr. 15, na podstawie art. 602 
k. p. c., podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
17 listopada 1938 r. o godz. 10.13 w kiakow ie, ul. 
Szpitalna Nr. 11, odbędzie się licy tac ja  ruchomości, 
należących do Adama Hyli, składających się z k sią 
żek: szkolnych 900, książek treści powieść, i nauko
wej 2,000, dla młodzieży 350, pedagogicznej 400, re
lig ijn e j 100, maszyny do pisania i 100 map różnych. 
Oszacowanie nastąpi przed licytacją.

Ruchomości można oglądać w dniu licy tacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 26 października 1938 r.
Kom ornik Sądu Grodzkiego 

Czesław Paszyński.

Sygn. IX . Km. 2358/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Kom ornik Sądu grodzkiego w Krakowie, rewiru 

IX., Ju lian  Sutyła, m ający  kancelarię w Krakowie, 
uli Zyblikiewicza Nr. 5, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
21 grudnia 1938 r. o godzinie 9 w Sądzie grodzkim  
w Krakowie, uL Starowiślna L. 13, sala Nr. 33, II. p. 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze
targu, należącej do, dłużniczki Rozalii vel Reginy 
Metzendorf i tow. nieruchom ości — a to: I. realność 
lwh. 167 ks. gr. gm. kat. P rąd nik  B iały , sk ład a jącej 
się z parc. lkat. 55, 134, 104/2 114/2, 506/4 i 506/5 o 
łącznej powierzchni 3.616 m. kw. —  Na parc. lkat. 
55 stoi dom murowany parterowy z kam ienia, czę
ściowo z cegieł, kryty papą, a na środkowej części 
tego domu jest wybudowane z cegieł pięterko z b al
konem frontowym. — Na te j sam ej parceli, z tyłu 
za domem znajduje się duży budynek murowany 
z kam ieni, kryty dachówką, obejm ujący stodołę 
i sta jn ię  na bydło, oprócz tego znajdu je się tam  szo
pa drewniana, k ry ta  papą. — Budynki te są bardzo 
zniszczone. — Na parc. bud. lkat, 134 stoi domek 
parterowy drew niany o 4 ubikacjach .

II. Realność lwh. 106 ks. gr. gm. kat. Prądnik 
B iały , składa się z parc. lkat, 422/2, stanow iącej 
grunt, om y o powierzchni 3854 m. kw.

III . R ealność lwh. 73 ks. gr. gm. kat. P rądnik 
B ia ły , składa się z parc. lkat. 476 o powierzchni 
5762 m. kw. stanow iąca grunt orny.

IV . R ealność lwh. 111 ks. gm. kat. Prądnik B iały  
składa się z parc. lkat. 41/2, 34/2, 416/2, 477 i 413/1 
o łącznej powierzchni 27.047 m. kw. —  Na parcel, 
lkat. 41/2 i 34/2 stoi domek parterowy drewniany, 
dachówką, kryty o 8 izbach mieszkaln- Obok zn a j
duje się drugi domek drewniany o 4 izbach mieszk. 
oraz stodoła drew niana o filarach  m urow anych

i sto jn ia  z cegieł murowana, kryta papą. — Reszta 
parcel wchodzących w skład te j realności stanowi 
grunt orny. — Realność V. lwh. 162 ks. gr. gm. kat. 
Prądnik B iały , składa się z parc. lkat. 244, 245, 255, 
254, 257/2 o powierzchni 22.646 m. kw. i stanowi 
grunt orny oraz częściowo pastwisko, podlega sprze
daży 1/3 część te j realności. W szystkie wymienione 
nieruchom ości położone są w Prądniku Białym  i 
m a ją  urządzoną księgę gruntową, przy Sądzie 
grodzkim w Krakow ie.

Nieruchom ości te oszacowana zostały następują
co: ad I) na kwotę 22.424 97 zł, cena wywołania — 
16.818.73 zł; ad II) na kwotę 963.00 zł, cena wywoła
nia 722.63 zł; ad III)  na kwotę 1.440.50 zł, cena wy
w ołania 1.080.40 zł,; ad IV) na kwotę 11.123.25 zł, 
cena wyw ołania 8.342.44 zł; ad V) na kwotę 3.774.30 
zł, cena w yw ołania 2.830.73 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany je s t zło
żyć rękojm ię w wysokość1 odnośnie do realności: 
I) 2.242.49 zł, ad II) 96.30 zł, ad III) 144.05 zł, ad IV) 
1.112.32 zł, ad V) 377 43 zł.

Rękojmię ralezy złożyć w gotowiźnie, albo w takich 
papierach bądź książeczkach W Kładowych, instytucji, 
w których wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa
p ie ry  wartościowe przyjęte będą w w artośc i trzech  
czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustaw7owe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym obwieszcze
niem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze
targu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol
nienie nieruchomości lub je j  części od egzekucji, że 
uzyskały postanowienie właściwego Sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucj..

!W ciągu dwu tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomości w dni powszechnie od godziny 8-mej do 
18-tej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można prze 
glądać w Sądzie Grodzkim w Krakowie, ul. Starowiślna 
13, sala Nr. 33. II. p.

Dnia 14 listopada 1938 r.
Kom ornik Sądu Grodzkiego: 

Julian Sutyła,

E G IP T  UZNAŁ PO DBÓJ A B ISY N II,

Rzym , 14. X I. (F A T ). Poseł i m inister pełno
m ocny E g ip tu  w Rzym ie złożył lis ty  uw ierzytel
n ia ją ce , zaadresow ane do kró la  W łoch i cesarza 
E tio p ii.

W Y PA D E K  SPO RTOW CÓW .
Nowy <iork, 14. X I. (P A T ). W czoraj nastąpiło 

w okolicy Seuthbend (S ta n  In d ia n a ), zderzenie 
pociągów . Około 50 osób zostało rannych . W śród 
ranny ch  z n a jd u ją  się  przew ażnie zw olennicy p ił
ki nożnej, u d a jący  się  na zawody do sąsied n ie j 
m iejscow o ści.
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Teoria O .  Z . N, a praktyka . . .

Kwestia żydowska
Aczkolwiek ostatnie wybory do Sejm u odbywa

ły się, poza nielicznym i w yjątkam i, w atm osferze  
monotonii, tym  niemniej zaszły pewne wydarze
nia, które budzą refleksje. D latego w arto  je  zano
tow ać.

Chcem y p isać o spraw ie żydowskiej w czasie  
wyborów. Nie dlatego specjalnie, że dii Sejm u we
szło obecnie pięciu przedstaw icieli żydowskich, że 
ich rep rezen tacja  zwiększyła się nieco. In teresuje  
nas inny problem : jak  pewna część społeczeństw a  
patrzy na spraw ę żydowską w naszym  kraju." J a 
kie są  je j zapatryw ania w teorii i poczynania  
w— praktyce.

SU K C ESY  AN TYSEM ITYZM U .

Można śm iało stw ierdzić, że idea antysem ity
zmu p olegająca n a zrozumieniu konieczności o- 
g r a n i c z e n i a ,  jeśli nie zupełnego o d e b r a 
n i a ,  praw  politycznych i gospodarczych żydom, 
i n a zrozumieniu konieczności e m i g r a c j i  ży
dów z naszego kraju  p rzyjęła się w naszym społe
czeństw ie zupełnie. P oza niewielkim gronem  dzia
łaczy lew icowych, głównie socjalistycznych, wszę
dzie panuje na tym  punkcie jednom yślność. Akcja  
pogłębia się i daje coraz lepsze wyniki. Bojkot go
spodarczy robi swoje. P a  m iastach i m iasteczkach  
pow stają polskie sklepy —  solidaryzm  narodowy 
w zrasta.

Sukcesem  wielkim jest to, że i obóz pomajowy 
p rzyjął tezę antysem ityzm u. I tam  coraz głośniej 
zaczyna się mówić o konieczności rozw iązania kwe
stii żydowskiej zgodnie z interesem  narodu pol-

Tylko emigracja zyd u w
N a m arg in esie  o sta tn ich  an tysem ick ich  wyda

rzeń w N iem czech „Nowy D ziennik" pisze, że śred 
niowieczne prześladow ania żydów były zn o śn ie j
sze bo wówczas żydzi prześladow ani w jednym  
kraju  mogli uciekać do drugiego. Dziś —  pisze —

„granice państw są zamknięte, drakońskie 
przepisy dewizowe uniem ożliw iają zabranie m a
jątków  ze sobą tym nielicznym , którym  udaje 
się u jść  z piekła prześladowań, a św iat? Świat 
przypatruje się z dala z m ilczącym  współczu
ciem . B arbaria , w której szponach w ije się gar
stka bezbronnych nieszczęśliwców żydowskich 
uzbrojona jest po zęby i na każdą próbę już to 
dobrotliwej perswazji, już też groźby odpowiada 
chrzęstem zbroi, który wywołuje popłoch w sto
licach europejskich".

„Nowy D ziennik" kończy sw oje uw agi n? stę
pującym  u jęciem  przyczj n tych  w ydarzeń:

„W iedzieliśmy, że tak  będzie. Za dużo niena
wiści zebrało się w kotle. Propaganda siała 
w iatr, burza m u siała się gdzieś wyładować. W 
ostatnich dniach w rześnia kocioł nagrzany był 
do zenitu. Klapy były szczelnie zam knięte. Ocze
kiwano eksplozji we wszystkich kierunkach. — 
Praw ie gwałtem  eksplozję wstrzymano. Ale para 
nienaw iści nie przestaw ała syczeć i dopominać się 
o ujście. Szczególnie młodzież, która nie zaznała 
w ojny i która w yobrażała ją  sobie jako  ciągłe pa
smo zwycięstw, glorii i trium fów, a przede 
wszystkim żniwa ofiar tylko po stronie drugiej, 
a nie w łasnej, czuła się niezaspokojoną w swej 
żądzy niszczenia, palenia, łam ania i mordowa
nia. I cóż dziwnego, że poszczuto ją  na żydów? 
Szukano tylko powodu. Powód się na nieszczę
ście znalazł. Eksplozja nastąp iła od wewnątrz. 
B estia  zerw ała się z łańcucha kultury, m oralno
ści i hum anitaryzm u. M iała szaleć po rozłogach 
Europy, rozszalała po głowach mężczyzn, star
ców, kobiet i dzieci żydowskich. A potem bestia 
chce jeszcze „sądzić", „usprawiedliw iać" i „tłu
m aczyć".

O rgan sy jon istyczny  u łatw ia sobie analizę 
przyczyn antysem ityzm u. To nie tylko „ a g ita c ja "  
działa. D ziała fa k t zażydzenia życia gospodarcze
go i k u ltu raln ego  w pew nych k ra ja ch . A je ś li  
ehodzi o rozw iązanie spraw y, to p ozosta je  tylko—  
em igracja  żydów.

Oświadczenie rodziny akademika 
L p . Wacławskiego

„G azeta P o lsk a" d ruku je ośw iadczenie rodzi
ny ś. p. S tan is ław a .W acław skiego, k tóry  zginął

skiego, że i rząd składa coraz  częściej ośw iadcze
nia (szkoda, że tylko ośw iadczen ia!) idąci > po my
śli całego społeczeństw a.

O D C H YLEN IA .

Czytam często w prasie narodow ej, że an tyse
mityzm rządowy czy ozonowy nie posiada żadnej 
w artości p r a k t y c z n e j .  Bo nie wypływa on, 
piszą publicyści S tr. Narodowego, z głębokiego 
zrozum ienia konieczności rozw iązania problemu  
żydowskiego, tak jak tego dom aga się większość 
społeczeństw a, lecz jest podyktowany względami 
taktycznym i. Chodzi o „dopasow anie" się do n a
strojów  społeczeństw a.

Przyznam  się szczerze, że powyższych poglądów  
nie podzielałem w zupełności. W  ostatn ich  cza
sach  jednak zaczynam  się do nich przekonyw ać.

Ozon szedł do akcji w yborczej m. in. z hasłam i 
antyżydowskimi. B ędąc konsekwentnym powinien  
był przynajm niej tam , gdzie kandydaci zydowbcy 
nie występowali, n i e  d o p u ś c i ć  ż y d ó w  d o  
u r n  w y b o r c z y c h .  Nie byłoby to zresztą  rze
czą trudną. W ystarczyłoby tylko dać żydom do 
zrozum ienia, że ich  głosy nie są  OZN zupełnie po
trzebne.

Tym czasem  zastosow ano inną taktykę. W  ośrod
kach n astrojonych  antyżydowsko wywieszało się  
afisze z hasłam i skierow anym i przeciwko żydom. 
Tam  zaś, gdzie antysem ityzm  w akcji wyborczej 
nie był konieczny, już tych  afiszy nie wyklejano, 
a naw et po cichu przeprowadzano akcję wśród ży
dów za pójściem  do wyborów. Kto to robił i jsk  —

z ręki żydow skich napastników  w W iln ie  przed 
7 laty.

Dziękujemy — br„mi to oświadczenie — tym 
wszystkim komu droga jest p a n ię ć  ś. p. S tan i
sława, lecz jednocześnie prosimy W as zrozumcie 
n a s 1 rodziców' i braci, że coroczne obchody rocz
nicy śm ierci ś. p. Stanisław a, obchody zbyt gło
śne i niejednokrotnie hałaśliw ie kończące się, są 
dla nas roaziców i braci odświeżaniem zabliźnio
nej już rany, są spraw ianiem  ponownego nam 
bólu. i

Gorąco prosimy W as Młodzieży zechciejcie 
dzień zgonu ś. p. Stanisław a uczcić poprzez wy
trw ałą i p ilną pracę. Ś. p. Stanisław  odznaczał 
się zawsze w ielką pracow itością i pilnością toteż 
poprzez pracę najbardziej go uczcimy, a nam 
rodzicom i braciom  zaoszczędzicie bólu odświe
żania rany. Niech W am  Bóg zapłaci za spełnie
nie naszej prośby.

(—) M aria W acław ska — m atka; (—) P iotr 
W acław ski, (—) Jędrzej W acław ski, (—) Paweł 
W acław ski: bracia. — Sieniaw a, 10. X I. 1938 r.“

„Falan g a" nie idzie do w yborów
W  p rasie  w arszaw skie j „ F a la n g a " zam ieszcza 

ośw iadczenie, że n ie  s ta je  do wyborów sam orzą
dowych.

„Nie byłoby — czytamy — pożytkiem dla 
sprawy Polski, gdyby Ruch N aroJow o-Racfykal- 
ny przed urnam i w wyborach samorządowych 
rozpoczął walkę i ryw alizację z kilkom a innymi 
ugrupowaniami narodowymi.

Coraz siln iej przejęci koniecznością zespole
nia Obozu narodowego w Polsce, coraz bardziej 
przekonani, że to zespolenie sił narodowych jest 
możliwe wbrew wszystkim nadziejom  Fołksfron- 
tu, nie chcemy rozstrzeliw ać głosów polskieb 
przy wyborach samorządowych".

„ F a la n g a " zatem  ri zygnuje z m onopartyjno- 
śc i i to talizm u . Miło je s t zanotow ać tę  je j decy
z ję , do k tó re j n ieraz ją  zachęcaliśm y.

a wybory
trudno o tym  p isać. D ość na tym , że żydzi otrzy
m ali nakaz p ójścia do wyborów i p o s z l i  g r e 
m i a l n i e .  Były okręgi, gdzie żydzi byli elem en
tem  decydującym  w w alce, k tóra się rozgryw ała  
pomiędzy poszczególnym i kandydatam i. I tak, kan
dydat ozonowy agitow ał, by żydzi n a niego głoso
w ali, tłum acząc im, że w ten sposób przyczynią się 
do pokonania niezależnego antysem icko n astro jo 
nego przeciw nika. Tak np. ułożyła się sy tu acja  
w Okręgu N r 82. P . Gdula, kandydat OZN w p ier
wszych dniach ak cji wyborczej w ziął do W ieliczki 
z sobą przedstaw iciela C hrześcij. F ro n tu  Gospo
darczego, który tam  wygłosił piękny re fe ra t o ko
nieczności odżydzenia naszych m iast i m iasteczek. 
Gdy się jednak okazało, że m andat p. Gduli jest  
zagrożony przeze mnie, a  w ięc przez kandydata  
w ystępującego w kwestii żydowskiej zdecydow a
nie, p. Gdula zamilkł i odtąd nic o żydach nie mó
wił. Jednocześnie n a konwentyklach żydowskich za
częły się n arad y za oddaniem głosów n a p. Gdulę. 
N asze zdecydowane w ystąpienia antyżydowskie i 
lojalność p. Gduli wobec żydów spraw iły to, że 
przynoszono naw et chorych żydów do lokalów wy
borczych, aby n a p. Gdulę głosow ali.

ZAD A N IE PA R LA M EN T U .

Tak w ygląda teoria  i praktyka. Ale powiedzmy, 
to są  spraw y drobniejszej w agi. Może to są  wy
jątki, może drobne odchylenia.

S ta je  jednak przed nam i zagadnienie zasadni
cze. W  społeczeństw ie dojrzała myśl, że czas już  
w kroczyć n a drogę u s t a w o w e g o  rozw iązania  
kw estii żydowskiej. Czas już, jeśli nie n a odebra
nie, to przynajm niej na ograniczenie praw  polity
cznych i gospodarczych żydów w drodze w ydania  
odpowiednich ustaw  i zarządzeń.

Głos należy do Sejm u. Sejm  ten jest w olbrzy
miej w iększości ozonowy. Ma w ięc zupełną moż
ność rozw iązania kwestii żydowskiej po m yśli w ię
kszości społeczc i . tw a. Dlategc p rzynajm niej 'tta? w 
tym  odcinku mamy praw o oczekiwać c z y n ó w .  
Zrealizow ania haseł, które od pewnego czasu rów 
nież Obóz Zjednoczenia Narodowego głosi.

Je ś li  Ozon tego nie uczyni, będzie to oznaczać, 
że jego antysem ityzm  nie ma żadnej praktycznej 
w artości. Że jest nie tylko niepożyteczny, ale  
w ręcz przeciw nie —  szkodliwy. Bo ogran icza się 
do usypiania czujności społeczeństw a, operując  
frazesam i i teoretycznym i rozw ażaniam i, zamian  
w ejść na drogę praktycznych rozw iązań

K. TURO W SKI.

„N a p ra w a " siedzi na „ worach zło ta "
W arszaw ski korespondent „S łow a" pisze o 

„zam ożności" t. zw. „N apraw y" (lew icow y od
łam  obozu rządowego, czy też  O. Z. N .)... S iła  
„N apraw y" polega —  pisze —  nie na  org an izac ji, 
ale ns

„owych w orach złota, których węzełki trzym ają 
pp. Grażyński, Przedpełski i ich satelici".

„W spólnota Interesów  —  najw iększe przed
siębiorstwo śląsł ie, Dom Handlowy Im port i 
Eksport, koncentrujące cały  import i eksport do 
Stanów Zjednoczonych i Ameryki Południowej, 
Zachodnie Zjednoczenie Spirytusowe, Połm in, 
Związek Eksporterów  bskonu, i... cały przemysł 
śląski, a  prawdopodobnie w najbliższym  czasie 
zaolzański, — kontrolow any przez wojewodę 
Grażyńskiego — oto w spaniałe podstawy mate- 
ria ln s  Naprawy, podstawy, o jak ich  Ozon m a
rzyć naw et nie może, ja k ich  nie m iał nigdy B. B. 
W . R., ani w ogóle żaden obóz polityczny w k ra 
ju . Do tego dodać należy jeszcze wpływy napra
wiaczy w Lew iatanie (adwokat Kowalski) oraz 
w bankach państwowych".

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
z a w i a d a m i a  

że już ukazała się praca Ks. Franciszka SROKI p. t.

» S  ł u ż  b a  B o ż  a «
P o d rę cz n ik  dla u cz ą cy ch  re lig ii w k la s ie  IV . szk ół p o w szech n y ch . — C ena zł 3*80
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Kolonizacja libijskiej pustyni
W  o sta tn ich  d niach L ib ia  s ta ła  się  g łośna z po

wodu rozpoczęcia tara na w ielką skalę kolon izacji 
w łoskiej.

Podbój L ib ii rozpoczęli W łosi w 1911 r. Po 
dw uletnich w alkach opanow ali ją  całkow icie i 
upraw om ocnili siwą zdobycz san k c ją  m iędzynaro
dowych trak ta tó w  w 1913 r. Odtąd, prócz w o jska 
i  urzędników, p róbu ją  tam  szczęścia  kupcy, rze
m ieśln icy , ro ln icy  z I ta lii , ale w bardzo n ieznacz
n e j liczb ie. K ra j to bowiem biedny, bezludny. J e 
dynie w ąski skraw ek nadm orski z m iastam i T ri- 
polis, M izurata, Bengaz, D erna, T obru ch  jak o  ta 
ko ożywiony. Poza tym  tu i ówdzie w iększe oazy 
od cięte od św iata  lotnym i piaskam i b eznad ziejnej 
pustyni.

Na p rzestrzen i 1,774.000 km- zasta li W łosi po
nad pół m iliona ludności. W iększość, to —  na pól 
koczowniczy A rabow ie. W m iastach  mozaika arab- 
sko-żydow sko-w łosko-turecka.

K O LO N IA  P R Z Y SZ Ł O ŚC I.

Zawsze m ów ili W łosi, że L ib ia  to kolonia przy
szłości, ale aż do czasów faszyzm u nic dla tego 
k ra ju  nie zrobiono. Z resztą  nie było czasu. O kres 
w o jny  św iatow ej n a jm n ie j się  do tego nadawał, 
a zaraz potem  m ieli W łosi dużo innych kłopotów 
u sieb ie  w domu.

O zw róceniu uw agi na L ib ię  zdecydowało głów
nie j e j  położenie g eograficzn e. N atu ralnym  prze
dłużeniem  półwyspu A penińskiego poprzez S y cy 
lię  i  m nie jsze  wyspy je s t  na afrykańskim  brzegu 
T u n is. Tę n a jk ró tszą  i n a jła tw ie jsz ą  drogę w ło
sk ie j ek sp an sji zagrodziła F r a n c ja . Zm usiło to I ta 
lię  do obran ia  L ib ii jako  bazy na południu Morza 
Śródziem nego.

Po u fortyfikow aniu  wyspy P a n te lle r ia  i Lam - 
peduza pow stała  przeciw w aga dla an g ielsk ie j 
M alty, tak, i e  w oparciu  o L ib ię  m ogliby W łosi 
w razie  w ojny przeprow adzić całkow itą kontrolę 
w centrum  M orza Śródziem nego. Zgodnie z tym 
p lanem  strateg iczn ym  tu w łaśnie w ciężkich 
dniącłi kam panii ab isyń sk ie j w odpowiedzi na de- 
m o ń fitłac je  flo ty  a n g ie lsk ie j zgromadzono k ilk a  dy
w iz ji w ojska.

T a k  w ięc w zględy m ilitarn e  b ard zie j niż ja k ie 
kolw iek inne zm uszały młody im perializm  faszy 
stow ski do troskliw ego z a ję c ia  się  L ib ią .

T o  znowu spowodowało konieczność zmiany do
tychczasow ego składu ludności i zabezpieczenia się 
na wypadek, gdyby sie lan k a w łosko-arabska nie 
w ytrzym ała wobec postępów  panislam izm u. P ro 
je k t  zaś przerzu cenia w ielu tysięcy  ludzi do bied
n e j kolonii w yw ołał z kolei trzeci problem : zapew
n ien ia  im znośnych warunków  bytu przez wyko
rzystan ie  do m aksim um  skrom nych m ożliw ości go
spodarczych k ra ju .

D la  re a liz a c ji  w ielkiego planu dobierał Duce 
odpowiednich gubernatorów  L ib ii. De Bono, Bado- 
glio, B alb o  —  nazw iska tych  m arszałków  mówią 
tu  sam e za sieb ie. Podróż M ussoliniego, a potem 
i kró la do L ib ii (1936, 1937} zapow iadały ważne 
decyzje.

S T A T Y S T Y K A .

W 1931 r. było w L ib ii 704.123 m ieszkańców , 
z tego  W łochów  44.595, żydów 24.024, innych cu
dzoziemców około 10.000, resz ta  to A rabow ie. Gę
stość zaludnienia 0.4 na kim 2.

Spośród A rabów  75 proc. osiedli, 18 proc. na 
‘Pół koczu jący , 7 proc. nom adowie. Z w yjątkiem  
k ilku set katolików  w szyscy są m uzułm anam i. N a
w rócen ia  bardzo rzadkie. M isjon arze (fra n c isz k a 
nie w łoscy) m a ją  u trudnioną pracę, gdyż rząd 
sprzeciw ia się  in ten sy w n ie jsze j propagandzie, by 
nie drażnić przyw iązanych do islam u tubylców .

V) roku 1937 liczb a W łochów  w zrosła do 140.000 
(razem  ze skoszarow anym  tam  w ojsk iem ) sto lica  
L ib ii, T rip o lis , liczy  ju ż  praw ie 100.000 m ieszkań
ców. T u  głów nie k o n cen tru ją  się  W łosi i żydzi. 
Je d n a k  A rabow ie m a ją  w zględną w iększość s ta 
now iąc ponad 40 proc. ogółu.

Poza nadm iarem  soli n ie m a tu innych bogactw  
m ineralnych . Ze zbóż jed y n ie  upraw a jęczm ien ia  
przekracza zapotrzebow anie k ra ju . Z "rocznego 
zbioru ca 600.000 q część sp rzed aje  się do A nglii 
na wyrób w hisky. Nad to wywozi się  tabakę, ry 
by, gąbki, owoce. W sum ie je d n a k  b ilan s handlo
wy był dotychczas zawsze ujem ny.

P L A N Y  K O L O N IZ A C Y JN E .

B ra k  bogactw  natu raln ych  w ykluczał em ig rac ję  
przem ysłow ą, a n ieu rod zajność gleby u trud niała  
rozw ój w olnej, sam orzu tnej e m ig rac ji ro ln e j. W o
bec tego rząd faszystow ski postanow ił na koszt 
państw a przeprow adzić m e lio rac ję  m ożliw ych do

uprawy po sztucznym  naw odnieniu terenów  i po 
szeregu dośw iadczeń zorganizow ać na w ielką ska
lę osadnictw o ro lne.

K o m isja  kolon izacy jna  L ib ii przew iduje spro
w adzenie z W łoch około 100.000 rodzin, tak , że 
z czasem  pow stanie tu zdolna do sam odzielnego 
życia w iększość narodow a w łoska. W ażniejsze te 
reny prze jd ą  w yłącznie w ręce  osadników w ło
skich . N a około 3 m iliony ha obszaru roinego 
w ogóle w posiadaniu K o m is ji je s t  ju ż  ponad 400 
tysięcy  ha, w czym około 50 ty sięcy  ha dość dobrej 
ziem i orn ej.

Żeby nie zrazić sobie w niczym tubylców , rząd 
robi dużo i dla nich, bu d u jąc im m eczety i szkoły, 
np. ostatn io  W yższą Szkołę Islam izm u w Trip olis. 
W  gru ncie  rzeczy jed n ak  spycha ich coraz bardzie j 
do drugorzędnej ro li.

W łosi są tu nie ja k  w kolonii, ale w prost ja k  
u siebie w ojczyźnie, gdyż uchw ałą W ielk ie j Rady 
Faszyzm u (25 . X . 1938) w cielono L ib ię  do n aro
dowego terytoriu m  Ita lii , k tó ra  w ten sposób zy
sku je  nową dziew iętnastą  dzielnicę (re g io n e ) z no
wymi czterem a prow incjam i (razem  92 p ro w in cje ).

L ib ia  więc p rzesta ła  być kolonią, a po przepro
wadzeniu rozpoczętego ju ż  osad nictw a w łoskiego, 
A rabow ie będą tam  zwykłą m n ie jszo ścią  narodową.

AYłoski system  kolon izacy jny  w yklucza m iesza
nie ras . M ałżeństw a W łochów z A rabam i i M urzy
nam i są niedopuszczalne. W łoch nie może też być 
najem n ikiem  u A raba. Nowe osady ro lne są wy
łącznie przez W łochów zam ieszkałe i dostatecznie 
duże dla zapew nienia m inim um  w łasnego życia 
kultu ralnego.

Rząd bud uje w każdej osad zie: kościół, ognisko 
faszystow skie, szkołę, pocztę, szp ital, często elek
trow nię, spółdzielnię itp, Ja k o  typ gospodarstw a 
tw orzy się sam odzielne zagrody od 10 do 50 ha, 
zależnie od w artości gru ntu  tak, żeby w łaścic ie l 
sam z rodziną mógł obrobić sw oje pole. L aty fu n - 
dia w łoskie będą rozparcelow ane.

R EA L IZ A C JA .

29. X . 1938 popłynęła do L ib ii pierw sza p artia  
osadników : 20.000 ludzi. P rzygotow ania były dłu
gie i s taran n e . Z powodzi kandydatów  w ybrano 
1.800 rodzin. W szyscy doświadczeni ro ln icy . Zdro
wi. Stuprocentow i faszy śc i. O jcow ie licznych ro 
dzin. P rzecię tn ie  9 osób, w tym m usi być 6 par 
rąk  do pracy.

Odtąd co roku osied lać się będzie w L ib ii 1000 
rodzin (około 10.000 dusz).

O sadnik otrzym uje przeciętn ie 30 ha ziemi, 
dom, budynki gospodarskie, narzędzia w kom ple
cie, inw entarz żyw y: 2 muły, 2 dojne krowy itp., 
porządną studnię (często  elektropom pę głębokości 
do 400 m ) ze zbiornikiem  na 100 m2 wody do użyt
ku gospodarstw a i sztucznego naw adniania, zapas 
żyw ności konieczny do n a jb liższy ch  zbiorów.

Rozpoczyna się od próby pod kierunkiem  K o
m is ji K o lo n izacy jn e j, potem dzierżaw a (połow a 
zbiorów ) przez 5 lat, w reszcie w łasność po sp łace
niu K o m isji 2/3 w artości osady w ciągu 25— 30 
lat. R esztę kosztów ponosi rząd (1/3).

Zadowoleni p łynęli osad nicy  po „m are nostrum " 
na 17 okrętach . Nie na em ig rację , ale do siebie, 
do pow iększonej je c h a li  ojczyzny, k tó re j w dniu 
■wyjazdu ślubow ali m iłość tak, ja k  wodzowi wdzię
czność. M ussolini odebrał d efilad ę na pełnym mo
rzu z okrętu w ojennego. M oment re lig ijn y  też m oc
no był podkreślany. Na w szystkich okrętach  co 
dzień M sza św., a pobyt sw ój w L ib ii rozpoczęli 
osadnicy od odm ówienia w spólnie z w ita jącym  ich 
w ojskiem  modlitw')' „O jcze n asz“.

Ruch wydawniczy
K S. B IS K U P  M. G O D L E W S K I: „Stosu nek  T a l

leyranda do K o ścio ła  w o sta tn ich  ła ta ch  życia“,
W arszawra, 1938, s tr . 32.

N azwisko T a lleyran d a, k sięcia  Benewrenta, 
przeszło do h isto rii jako. nazw isko św ietnego dy
plom aty, k tóry  polityką zagran iczną F r a n c ji  k ie
row ał od W . R ew olu cji (D y re k to ria tu ) aż do R e
s ta u ra c ji . N iem n ie j jed n ak  nazw isko T alley ran d  
przypom ina człow ieka, k tóry  się  zaparł sw ojego 
kapłaństw a, a dopiero na łożu śm ierci odw ołał swe 
błędy i p o jed nał się z Bogiem . W  sposób w nikliw y 
opisał tę  chw ilę ks. B isku p  Godlew ski, pro f. U. J . ,  
uw ypuklając ro lę  ks. Dupanloup i 12 -letn ie j w nu
czki b ra ta . T a lley ran d a .

K S. D R AL. W Ó Y C IC K I: „U n iw ersytet i społe
czeństw o", W ilno 1938, s tr . 39.

W dwmch tom ikach pom ieszczono mowy, które

Migawki
Kłopot z kapeluszami

W czoraj —  po socjalistycznym  obchodzie X X - 
lecia  N iepodległości —  spotykam  znajom ego ro 
botnika, k tóry  b ra ł udział w pochodzie.

—  A cóż to —  pytam  —  za nowe obyczaje u 
w as? Przez cały  czas sz liście  z gołym i głow am i...

—  T ak  nam  kazali.
—  D laczego?
—  Nie wiem ... K azali, to my sz li—
—  No to ja  wam powiem... B a li się  —  ci w asi 

prowodyrzy —  żebyście przed kościołam i nie 
zdejm ow ali kapeluszy...

—  Może i praw da...

P an  B . pędzi do domu. M a zam ówioną k o n fe
re n c ję . Pędzi... W pada na so c ja listy czn y  pochód. 
Ludzie z czerw onym i bukiecikam i m aszeru ją . P o 
w iew ają  czerwone sztandary... Na drodze panu 
B. w yrosła przeszkoda. A tam  go ju ż cz e k a ją ! Go 
robić ?

Zbliża się do pochodu. Chce p rze jść .
—  Dobrze —  powiada mu ja k iś  czerwony 

„strażak " —  ale naprzód zdejm  pan kapelusz.
—  Przed czyn-,?
—  Przed sztand aram i—
—  D aj mi pan spokój... (Zobaczył, że w łaśnie 

przechodzi żydowski sztand ar z h eb ra jsk im  napi
sem )... To ja  mam przed żydowskim sztandarem  
uchylać kapelu sza? Co? P an  mi się  każe żydow
skim szmatom k ła n ia ć?  P an ?  P olak?

—  A leż panie —  skonfundow any strażak  cicho 
mówi —  niechże pan ju ż  idzie, prędzej...

I tak  w kapeluszu przeszedł tu i  pod nosem 
czerw onym  sztandarom  i szarżom so c ja lis ty cz 
nym, które naw et były zadowolone, że za nich tak 
zw ym yślał żydów.

—  T ak ie  ęzasy... przyszli, —  ja k  mówi jeden 
krakow ski Iwowiak. Boi.

Notatki polityczne
Kieska sławkowców a zwycięstwo 

„N a p ra w y"
Mimo w ie lk ie j „m onotonności w yb orczej" i przy 

w yborach do Senatu  —  w arto zanotow ać parę 
szczegółów  nie pozbaw ionych pewnego „posm aku" 
politycznego...

Zanotow ać należy przede w szystkim  druzgocącą 
klęskę sław kow ców . P rzep ad li: b. m in. M atuszew 
ski (w  W arszaw ie), b. sen. K leszczyński (w  K ra 
kow ie), B rzęk-O siński (w  K ie lc a c h ). W p rzeci
w ieństw ie do niepowodzenia grupy pułkownikow- 
sk ie j —  dużym sukcesem  może pochw alić się  „N a
praw a", W  L u b lin ie  został w ybrany senatorem  je 
den z n a jw y b itn ie jszy ch  przed staw icie li napraw ia
czy —  red. K alelbach . W  ogóle L u b lin  ma szcze
gólne szczęście  do napraw iaczy. Do tego zespołu 
bowiem należą obydw aj posłow ie M azurkiew icz i 
K o ter) oraz w iększość senatorów .

W Sen acie  znalazł s ię  też  pułk. Koc, w ybrany 
z w oj. w arszaw skiego, co oznaczałoby jeg o  ewen
tu alny  powrót do czynnego życia politycznego. 
Lansow ana je s t  naw et pogłoska, że pułk. Koc bę
dzie m arszałkiem  nowego Sen atu .

Nie bez znaczenia je s t  rów nież wybór p. B ła 
że ja  S to larsk ieg o , jednego z czołow ych zaran iarzy  
i wyzwoleńców, m in istra  w rządzie lubelskim . 
Przeszed ł on w Łodzi, gdzie przepadł po ciężkiej 
w alce b. sen . W ojtek-M alinow ski.

Dużo kłopotu m u siał m ieć OZN z pułk. Mie- 
dzińskim ... Sądzono pow szechnie, że kandydatura 
je g o  będzie zgłoszona w W arszaw ie albo w L u b li
n ie. P ułk . M iedziński w ycofał sw oją  kandydaturę, 
n ie będąc pewnym czy zostanie w ybrany sen ato 
rem . W edług krążących  pogłosek, ma on w e jść  do 
Sen atu  z n om in acji.

Na podkreślenie zasłu gu je  jeszcze  fak t, że do 
nowego Senatu  wybrano ponownie zaledw ie 11 by
łych  senatorów ,

(k a t)

w różnych okazjach  w ygłaszał R ektor U niw ersy
te tu  S te fa n a  B atorego, socjo log , ks. dr Al. Wóy- 
c ick i. C echu je je  p iękna form a, tra fn o ść  spostrze
żeń i aktualność. N a szczególną uwagę zasłu gu je 
mowa rek torska  na rozpoczęcie roku akad. 1938'9 
p t.: „U n iw ersytet i społeczeństw o". K s. R ektor 
W óycicki zam knął w n ie j szereg cennych w skazań 
na tem at ro li u n iw ersytetu  w życiu narodu.

K S. D R  A L. W Ó Y C IC K I: „Mowy R e k to rsk ie" , 
W ilno, 1938, s tr . 53.
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Wiadomości sportowe 
4 :1 2  i 1 2 : 4

uzyskują bokserzy z Niemcami i Łotwą.
We W rorlaw iu rozegrany został w niedzielą 

międzvpaństwowy mecz bokserski Niemcy — P ol
ska, zakończony zwyciąstwem Niemiec w stosun
ku 12:4. Jedyne dwie w alki dla Polski wygrali Rot- 
holc oraz Kolczyński.

Druga reprezentacja bokserska Polski rozegrała 
w W arszawie spotkanie z reprez. Łotwy z wyciągając 
ją  12:4.

Hokeiści Cracovii najsilniejsi
Doskonała drużyna hokejow a Cracovii zostanie 

wzmocniona świetnym obrońcą, reprezentantem 
Polski dr Kasprzak'em  z pozn. AZS, który zwrócił 
sią ostatnio do K. S. Cracovii o przyjęcie. Cracovia 
zgłoszenie to przyjęła. Dr Kasprzak wraz z obrońcą 
C'racovii M ichalikiem  stworzą świetną parę, być 
może najlepszą, w Polsce-

Poza tym do Cracovii podpisał zgłoszenie prócz 
Muszyńskiego, drugi z kolei hokeista Krynickiego 
T H. — Piechota, Obaj Kryniczanie wzmocnią linię 
diugiego ataku Cracovii, który był dotąd piętą 
ach illesow fl tej drużyny.

Skład drużyny hokejow ej Cracovii ulegnie zatem 
tak wybitnemu wzmocnieniu, iż stanie się ona w 
sezonie nadchodzącym najsiln iejszym  zespołem ho
kejowym w Polsce, a wobec możliwego je j udziału 
w rozgrywkach o puchar Spenglera, fakt ten powi
nien n astra jać  nas optymistycznie.

 i:-------
W alne zebranie krakowskiego O. Z. P. R„ jak ie  

odbyło się w niedzielę w Krakowie, wybrało nowe 
władzś: prezes — dyr. Paschaisni, wicepr. — Sikor
ski. sekr. — Grzybowski, skarbnik — Noga, kap. zw. 
— Piotrow ski, przewodnicz, wydz. gier — Grochot, 
przewodnicz, wydz. sędziowskiego — Lubowiecki.

Na zebraniu złożono gratu lacje  odznaczonym 
działaczom związku pp. Sikorskiem u i Piotrow skie
mu, którzy otrzym ali srebrne krzyże zasługi za 
działalność na polu wych. fizycznego, w Krakowie.

Mistrzostwa w siatkówce p iń, W sobotę i w nie
dzielę odbyły się w Krakowie spotkania w siatków 
ce pań o mistrzostwo Okr. Krakowskiego. Wzięły 
udział: Cracovia, Olsza oraz Tempo, Sokół i Ju 
trzenka z Tarnowa. W yniki były następujące: Cra- 
covia — Ju trzenka 2:0 (15:0, 15:3), Olsza — Sokół 2:0 
(15:9, 15:7), Cracowia — Tempo 2:0 (15:5, 15:8), Olsza 
-Ju trzen k a  2:0 (15:9, 15:1), Olsza — C-racovia 2:1.

Prócz m istrzow skich odbyły się także spotkania 
towarzyskie — Craęovia—Sokół 2:0 (15:10, 15:18),
Cracovia — Tempo 2:0 (15:3, 15:0).

Radio
UJAZD MIĘDZYNARODOWEJ UNII RADIOFO

NICZNEJ W  BRUKSELI. -
Między 7 a 19 listopada zorganizowany zostat w 

Brukseli Zjazd Międzynarodowej Unii Radiofonicz
nej pod przewodnictwem prezesa rad io fon ii. holen
derskich p. Antoniego Dubois. Głównj m celem z ja 
zdu będzie opracowanie projektu nowegu podziału 
fal radiowych dla Europy. Zadanie to zostało po
wierzone Międzynar. Unii Radiofonicznej przez Kon
ferencję Radiokom unikacyjną, która odbyła się w 
Kairze zeszłej zimy. Zmiany wprowadzone przez tę 
konferencję w okresach fal zarezerwowanych dla 
radiofonii, iak też ogromny rozrost radiofonii, za
równo pod względem powiększenia ilości stacji, jak 
i ich mocy, spraw iają, że w Europie stało się ko
niecznym zmodyfikowanie planu przyjętego w Lu
cernie w roku 1933. P lan  jten obecnie nie odpowiada 
zupełnie potrzebom chwili oraz sytuacji m ogącej się 
wytworzyć w przyszłości. — Oprócz delegatów ra
diofonii, członków M. U. R.-u, w ielka liczba delega
tów adm inistracji poczt i telegrafów, jak  również 
fachowi przedstawiciele Międzynarodowej Kom isji 
Żeglugi Pow ietrznej oraz Międzynarodowego Kom i
tetu Radio-Morskiego, które w te j chw ili zajm ą 
okresy fal zbliżone do używanych przez radiofonii, 
wezmą udział w zjeździe brukselskim . —  Raport 
przygotowany przez M. U. R. Indzie podstaw ą do 
prac konferencji europejskiej przedstawicieli rzą
dów, która zbierze się w Szw ajcarii w' lutym  roku 
przyszłego, celem ostatecznej rew izji planu lucer- 
neńskiego. — Jednocześnie w czasie Zjazdu Unii 
w B rukseli odbędą się tytułem próbv nieoficjalne 
konferencje, w których wezmą udział przedstawi
ciele towarzystw radiofonicznych, członków Unii, 
których zadaniem jest utrzymywanie kontaktu z za
granicą. W  czasie tych posiedzeń będą demonstro
wane fragm enty poszczególnych programów w na
graniach płytowych, które przywiozą ze sobą ucze
stnicy tych konferencji- — Dnia 15. X I. M inister Ko
m unikacji oraz Poczt i Telegrafów  w Belgii dokona
na w obecności delegatów na Zjazd w B rukseli —  
uroczystego otw arcia nowego gm achu Centrum Kon
troli Technicznej Międzynarodowej Unii Radiofo
nicznej, wzniesionego ze składek towarzystw radio
fonicznych z 25 krajów .

Inwazja przemysłu niemieckiego w Polsce
i je j ku lisy

Katow ice, w listopadzie. 
Społeczeństwo śląskie oswoiło się już do tego  

stopnia z aktam i gospodarczym i, m ającym i wszel
kie pozory czegoś niebywałego, że uważa je  za n a
turalne i oczywiste, podrzas gdy budzą one w in
nych dzielnicach państw a ogólne zdziwienie i w ą
tpliwości,

Kiedy kilka dni temu jeden z warszawskich ty 
godników (P o lity k a), zam ieścił artykuł, w którym  
wskazywał, że upaństwowiona „W spólnota In te
resów " prowadzi politykę gospodarczą, odpowiada
ją cą  polityce gospodarczej Niemiec, Ślązacy w zru
szali obojętnie ram ionam i.

Przy  dzisiejszym traktow aniu Śląska, t. j. 
przy rządzeniu jego ustrojem  gospodarczym  

w oderwaniu od reszty Polski,

nadanie p r z y w i l e j u  p r z e d s i ę b i o r 
s t w a  p a ń s t w o w e g o  „W spólnocie In tere
sów " i naginanie całości polityki gospodarczej do 
potrzeb śląskich, wytworzyło sytu ację  jasn ą  i pro
s tą :

co służy zdrowiu gospodarstw a śląskiego (a  więc 
„W spólnocie In teresów "), jesi norm ą dla reszty  
kraju, bez względu na to, ile ta  reszta za pielę
gnowanie zdrowia „W spólnoty" musi płacić.

Do Polski pow róciła niedawno Ziemia Zaolzań- 
ska ze swym potężnym przemysłem żelaznym i wę
glowym, po 20 latach  walki o prawo wspólnego ży
cia z M acierzą. I oto jak przyjęliśm y ziemie Zaol- 
zańskie i jej wielkie b ogactw a?

Zaolzie podporządkowano —  m ów iąc krotko 
i ściśle —  zarządowi „W spólnoty In teresów ". Nie

była to —  jak pisze p rasa san acyjn a —  inkorpora
cja  do M acierzy, ale

okupacja gospodarstw  zaolzańskich przez 
dyletantów  spod wiadomego znaku.

Dziś można już w yjaw ić, iż rzucono niepotrzebnie  
n a Zaolzie kilkudziesięciu t. zw. „ k o m i s a r z  y“, 
o dziwo, urzędników z k o n k u r e n c y j n e g o  
przedsiębiorstw a.

Wykupiona z rąk niem ieckich, za pieniądze pol
skiego społeczeństw a, i wykupowana po dziś dzień 
eksportem polskiego w ęgla do Niemiec „W spólno
ta  Interesów " (d la  wykupu jej obligacyj, w m iejsce  
przywozu dewiz do k ra ju ), zdradza od dłuższego 
czasu inklinację do b ratan ia  się z przem ysłem  nie
mieckim. O statnio „W spólnota Interesów " uzyska
ła, wbrew poglądom fachow ców , prawo k orzysta
nia z licencyj niem ieckich przy budowie montowni 
samochodowej w P olsce. Nie trzebi chyba tłu m a
czyć, że cały  ten interes polega n a tym , iż znowu 
pod pozorem produkcji samochodów, uzyska się 
prawo im portu, po znacznie zniżonej cenie, goto
wych samochodów niem ieckich.

„W . I .“ już dawne zarzucano w  prasie, iż  n a j
mniej liczy się z interesem  rodzim ego przem ysłu, 
obecnie znowu dowiodła, iż dla wątpliwego zysku  
zajm ie się propagowaniem  niem ieckiego przem y
słu automobilowego. Pisaliśm y swego czasu , iż  
„W . I ."  jako przedsiębiorstwo napraw dę ogrom ne, 
Dowinna się pokusić o stw orzenie prawdziw ie pol
skiej produkcji automobilowej. Dziś wiemy, że  
„W . I ."  am bicji tej nic posiada. W oli pod firm ą  
polskiego przedsiębiorstw a państwowego, służyć 
obcym interesom  gospodarczym . A l.

Kino „P R O M IE Ń " T. S. L. ul. P o d w a le  6. T eL  124 * 26 .

Dziś i dni n a stę p n y ch  n ajw sp an ia lszy , n a jp ięk n ie jszy  film  o b e cn e g o  sezo n u  p ro lo n g o w an y

R O B I N  H O O D
I D ram nt w ytw órni W A R N E R  B R O S S ,  w edług pow ieści W A L T E R  S C O T T A

■ Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9, — W niedzielę o godzinie 3 po południuPt

LITERATURA W POLSCE ODRODZONEJ. Dnia 
16. XI. o godz. 21.30 nadana będzie jedna z audycyj 
literackich, związana z 20-leciem Niepodległości pt. 
„Literatura ,v Forsie  Odrodzonej1'. Jest to próba u ję 
cia 20-letniego rozwoju naszej literatury, literatui y 
wolnego narodu swobodnej od cenzury zaborcy. J a 
kie są cechy te j epoki, jak ie  linie rozwojowe dadzą 

ysję dzisiaj uchwycić? W czasie wieczoru radiowego 
trzej pisarze: krytyk - -  prof. J. Krzyżanowski, poe
ta starszego pokolenia — Miłaszewski i przedstawi
ciel młodej literatury — W. W ohnout, omowią ten 
ciekawy tem at.

„CZY W IECIE CO TO JE S T  RODZINA ZASTĘP  
CZA?“ Opowiedzą o tem przed mikrofonem  k ra
kow skiej rozgłośni we wtorek clnia 15 bm. o godz.
15.15 dr J . Reguła z mgr. J . Szym ańskim . Teoria 
opieki nad opuszczonym dzieckiem oparta na do
świadczeniu, stwierdziła, że aby dziecko wychować 
na jednostkę pożyteczną dla społeczeństwa, należy 
mu stworzyć warunki, najbard ziej zbliżone do na
turalnych, t. zn. stworzyć mu rodzinę. Jedynie w ży
ciu w rodzinie, zapoznaje się dziecko z warunkam i 
normalnego życia, z w alką o byt a wreszcie zn a j
duje w niej pierwiastek uczuciowy, który ja k  się 
okazało, jest niezbędnym dla związania opuszczo
nego dziecka ze społeczeństwem.

OBUWIE
w szelk ieg o  ro d zaju

oraz
buty z cholewami ofi
cerskie i do konnej jazdy

p u l t u  z t  składu i n i  zimówlt>nie po cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

P i s m  U  A  S 1 8 dawnie] W .  1 A P E R A
K r a b ó w ,  ul. św . T o m asza  29  

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji P T . Klienteli

Program y stacyj radiowych
ŚRODA, 16 LISTO PA D A  1938

Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 6.30 Pieśń 
poranna; 6.35 Gimnastyka; 6 50 Muzyka z płyt: 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka z płyt; 8.00 Audycja 
dla szkół; 11.00 Słuchowisko dla starszych dzieci; 11.25

Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa;
12.03 Audycja południowa; 15.00 „Nasz koncert*' —  au
dycja dla dzieci; 15.30 Muzyka obiadowa; 16.00 Dzien
nik popołudniowy; 16,05 Wiadomości gospodarcze; 16.20 
Gav.ęda; 16.35 Arie i pieśni Mozarta; 17.00 Odczyt;
17.15 „Reportaże z baletów*; 18.00 Audycja dla wsi; 
18.30 „Nasz język"; 18.40 Dyskutujmy; 19 00 Koncert 
rozrywkowy; 20,35 Audycje informacyjne: Dziennik 
wieczorny, Wiadomości meteorologiczne, —  Wiadomość, 
sportowe, Program na ju tro ; 21.00 Koncert chopinow
ski; 21.30 Wieczór literacki: 22.00 Muzyka z płyt; 22.55 
Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego; Komunikat meteorologiczny; 23.05 Wiado
mości z Polski.

Kraków; godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka 
z płyt; 11.25 Uwertury i fantazje z płyt; 14.00 Mu 
zyka obiadowa; -14.40 Pogadanka dla kobiet; 14.55 Spra
wy gospodarcze; —  18.00 Skrzymca techniczna; 18.10 
śpiew solowy; 22.05 Audycja literacka; 22.20 Koncert 
popularny: 23 05 Zakończenie audycji.

Lwów: godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 „Dzień dobry 
najmłodszym"; 11.25 Uwertury i fantazje z płyt; 14.00 
Muzyka z płyt; 14.45 Wiadomości gospodarcze i giełda 
lwowska; 14.55 Program na ju tro ; 18 00 Wiadomości 
bieżące z miasta i prowincji; 18.05 „Młodzież lwowska 
przed mikrofonem"; 22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 
Muzyka taneczna; 23.05 Zakończenie audycji.

Katowice: godz : 5.30 „Dzień dobry"; 6.30 Program 
na dziś; 11.25 Uwertury i fantazje z płyt; 14.00 Mu
zyka obiadowa z płyt; 14.50 Wiadomości bieżące i gieł
da; 18.00 Koncert kameralny; 18.25 Wiadomości spor
towe; 22.00 Pogadanka; 22,10 Koncert popularny; 23.05 
Zakończenie audycji.

Programy staryj zagranicznych; 19.25 Sofia. „Sprze
dana narzeczona" —  opera; 20.55 Hilversum II. Koncert 
uroczysty; 21.00 Rzym „Simon Boccanegra" — opera;
21.15 Droitwich. Koncert symf.; 21.30 Lille. Wieczór 
oper. 21.30 Strassburg. Koncert abonamentowy; 21.45 
Rennes. Koncert symfoniczny; 22.00 Paris PTT. Kon
cert ork. symfonicznej.

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro- 

sfnry o lak najrychlejsze uregulowa
nie prenumeraty.
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Polski Blok Katolicki
przy wjrbsrs:3i miasta Krakowa

R o d a c y!
Zbliża się ważna dla miasta naszego chwila. W  dniu 

18 grudnia obywatele jego mają wybrać nową Radę Mięjską 
a wynik wyborów zadecyduje na szereg lat o kierunku ży
cia kulturalnego i gospodarczego w Krakowie. Od tego jaką 
będzie nowa Rada Miejska zależeć będzie przyszłość miasta 
i dobro jego mieszkańców.

Każdy z nas świadom jest niebezpieczeństw, które za
grażają prastarej stolicy naszej. Bogaty w skarby odziedziczo
ne po przeszłości, bogaty dzisiaj jeszcze duchową twórczością 
zasobny w znakomitych uczonych, pisarzy, artystów, uboż
szy jest Kraków pod względem dóbr materialnych. Ubogim 
jest w szczególności Kraków polski, gdyż 2-3 własności nie
ruchomych, przeważna część handlu i przemysłu, rękodzieła 
i wolnych zawodów jest w obcych rękach i ten obcy stan 
^óSIhdania wciąż jeszcze czyni postępy. Żywioł obcy nam 
narodowością, religią, kulturą w związku z międzynarodo
wym obozem politycznym, grozi opanowaniem reprezentacji 
miasta.

Dopuścić do tego nie wolno. Reprezentacja Krakowa 
musi być godną Jego wielkiej przeszłości i tych zadań, które 
nam przez Opatrzność i historię zostały wytknięte. Jeden 
z najcenniejszych klejnotów Narodu polskiego, Kraków do 
niego może tylko należeć. Od blisko tysiąca lat był ognis
kiem wiary katolickiej i musi nim pozostać. Od blisko 6 
wieków był wspaniałym centrum nauki, sztuki i kultury 
polskiej i żadnemu miastu w tym względzie nie może dać 
się wyprzedzić. Zepchnięty z dawnej roli politycznej stolicy 
bywał w latach niewoli duchową stolicą Polski. Jedną z du
chowych jej stolic musi pozostać. Strażnik świętych pamią
tek narodowych, musi być zarazem strażnikiem narodowego 
ducha. Tej misji Krakowa służyć musi przyszła Rada Miejska.

Musi ona podjąć walkę o przywrócenie mu pełni 
praw samorządowych, oraz warunki materialne tego samo
rządu przez zwiększenie uprawnień miasta w dziedzinie fi
nansowej, musi dążyć do przywrócenia miastu charakteru

polskiego, stwarzając warunki rozwoju silnego mieszczaństwa 
polskiego przez poparcie polskiego rękodzieła przemysłu i 
i handlu. Musi znaleźć środki na kredyty bezprocentowe 
na poparcie drobnego kupca i rzemieślnika Polaka w cię
żkiej jego walce konkurencyjnej z przewagą materialną i 
organizacyjną i solidarnością obcego nam elementu żydow
skiego. Musi uzyskać kredyty na pilne roboty inwestycyjne 
zwłaszcza na zaniedbanych dotąd przedmieściach, a przez to 
zwiększyć ilość zatrudnienia i dać bezrobotnym zamiast ską
pej dorywczej jałmużny pracę za godziwą zapłatą. Musi zatrosz
czyć się o zdrowie publiczne i opłakany star. szpitalnic
twa. Musi podjąć budowę nowych szkół zaniedbaną od 25 
lat, musi rozwinąć opiekę nad dziećmi, młodziężą, macie
rzyństwem. Musi nieść ulgę nędzy i niedoli ludzkiej, współ
działając w akcji charytatywnej na wielką skalę, takiej, ja
ką była akcja naszego Dostojnego Arcypasterza w cza
sach wojennej i powojennej niedoli.

Takie ciężkie zadania staną przed nową Radą Miasta. 
Ażeby im sprostać, musi składać się z wybitnych rzeczo
znawców w różnych dziedzinach, ludzi wypróbowanych w pra
cy społecznej, znających potrzeby różnych sfer ludności 
miasta i jej niedolę. Nade wszystko jednak musi to być 
zespół ludzi o wielkiej wartości moralnej, przejętych ideą 
chrześcijańską i narodową.

Taką mamy wybrać Radę Miejską, ażeby wielkiego 
dzieła odrodzenia się Krakowa w duchu polskim i chrze
ścijańskim dokonać w Imię Boże.

Do walki o taką Radę Miejską idzie Polski Blok Ka
tolicki. Poczęty jest w duchu chrześcijańskim, w duchu 
pojednania i zgody domowej. Dla wszystkich ludzi dobrej 
woli pozostaje otwartym.

Wszystkich wzywamy by łączyli się z nami i przyczy
nili się do zwycięstwa dobrej sprawy. Zarząd Miasta Kra
kowa musi być katolickim i polskim z ducha.

P R E Z Y D I U M
Polskiego Bloku Katolickiego:

P R EZ ES: Rektor prof. inż. Bielski Zygmunt.
W ICEPREZESI: sen .inż. Aleksander Adel- 

man, —  dziekan dr Emil Godlewski, —  gen. 
dyw. Władysław Jung, —  rektor- Stanisław Ku
trzeba, —  b. min. pełn. Zygmunt Lasocki, —  
Róża Łubieńska, —  dr Józef Skąpski.

SEK RETA RZE: dyr. dr Karol Piotrowicz, —  
red. mgr Konstanty Turowski, —  Adam Pawło
wski.

SKARBNIK: dr Michał świgost.
CZŁONKOWIE KOMITETU ZE SFER  NA

UKOWYCH : ks. prof. dr Józef Archutowski, —  
doc. dr Heniyk Barycz, —  dr Franciszek Bielak, 
prof. inż. ZygmunTTJielski, —  prof. dr Jan Dą- 

, browski, —  doc. dr J . Fudakowski, —  prof. Wil- 
Vnan-Grabowska, —  doc. dr Marian Heitzman, 
doc. gen. dr Marian Kukieł, —  prof. dr Kazi- 
nyierz Majewski, —  ks. prof. dr Marian Michal

ski, —  prof. dr Ludwik Piotrowicz, —  prof. dr 
Adam Różański, —  ks, prof. dr Jan Salamucha ^  
prof. inż. Izydor Stella-Sawieki, —  prof. dr Igna
cy Smoleński, —  prof. dr S+anisław Smereczyń
ski,' —  prof. dr Adam Y etulani, —  ks. prof. dr 
Władysław Wicher, —  dziekan wydz. prawa U.
J. dr Wład. Walter.

PRASA I LITERATURA: red. Eugeniusz 
Bielenin, ■— red. ppłk. Marian Dienstl-Dąbrowa,
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k s. red . W ład ysław  D ługosz, —  M aria  D roho- | 
jo w sk a , —  Ja n in a  Je z ie rsk a , —  K azim ierz  K a 
linow ski, —  W ład y sław  L isiew icz , —  red . m g r  
K o n sta n ty  T u ro w sk i, — ■ red . d r Jó z e f  W a rch a -  
łow ski.

D Z IA Ł A C Z E  S P O Ł E C Z N I: ra d c a  Jan u sz  
D ym ok, —  H elen a D ziew ońska, —  Ir m a  F e r t -  
n erów n a, —  Z uzanna F isch e ro w a , —  inż. W ła 
dysław  F ried le in , —  M aria  K aczy ń sk a , —  A n to 
nina K u n ce, —  d r S tan isław  K ija k , —  m g r W ło
dzim ierz K om u siń sk i, —  inż. A lek san d er Kubi- 
czek, —  M aria K u rk o w a, —  A n n a M ad ey sk a, —  
k s. d r F erd y n an d  M ach ay , —  k s. k an . W ład y 
sław  R y b a , —  M aria  S ta ro w ie y sk a , —  H elena  
S z a fra ń sk a , —  d r S tan isław  S zczo tk a , —  F r a n 
ciszek S tan k iew icz , —  d r M ichał św ig o st, —  P . 
W łodkow a, —  Ig n a cy  W łodek, —  m g r M ichał 
W o ja s , —  S tan isław  W iśn iew sk i, —  M ałg o rzata  
Z aręb in a, —  d y r. Jó z e f  Z a ch a ra , —  d y r. Jak u b  
Z ach em sk i.

D Z IA Ł A C Z E  O Ś W IA T O W I: H elena cTAban-

co u rt de F ra n ą u e b ille , —  d y r. F ra n c isz e k  C ie
ślik, d y r. K azim ierz  H eitzm an , —  b. le k to r U . J .  
W iesław  Je z ie rsk i, —  em er. p ro f. Ja d w ig a  M a- 
yów n a, —  em er. w izyt. W ład y sław  M ichalski, —  
e m e r. d y r. Jó z e fa  Sw oboda, —  em er. n au cz. J a 
dw iga W an d asiew icz .

P R Z E D S T A W IC IE L E  S F E R  G O SP O D A R 
C Z Y C H  I  W O L N Y C H  Z A W O D Ó W : se n a to r  
in żyn ier A lek san d er A d elm an, —  d r W ła
dysław  A n czy c, —  ad w . d r K aro l B och eń sk i, —  
M aria  D w orzak ow a, —  S tefan  F u n ek , —  adw . 
d r S tan isław  G rodziski, —  inż. M arian  H eitz 
m an , —  L eon  Illukiew icz, —  d r S tan isław  K a 
czyń ski, —  F ra n cisz e k  K o ro n a , —  m g r W ład y 
sław  K u b isz, —  adw . d r B ro n isław  K u śn ierz , —  
S tan isław  Ł a p ta ś , —  b. m in. pełn. d r Z y g m u n t  
L aso ck i, —  inż. Z y g m u n t N ow icki, —  ad w . d r  
Jó z e f  S kąp sk i, —  adw . m g r S tan isław  T ru szk o 
w ski, —  W łod zim ierz W ołoszyń sk i, —  adw . d r 
Z ygm u n t W u sato w sk i, —  inż. Ja n  Z arzy ck i, —  
d r K a ro l Z ak rzy ń sk i, —  A n ton i Z yd roń .

Ullman Adam.
B . K O M B A T A N C I: płk. W łodzim ierz B u k o

w ski, ch o r. P io tr  H o ffm an , —  g en . dyw . W ła 
dysław  Ju n g , —  p or. H en ry k  K u rek , —  m jr . 
Ja n  M achlow ski, —  k p t. A lfred  M arski. —  m jr . 
P aw eł O rty ń sk i, —  A dolf P a le ta , —  płk. A dam  
P aw łow sk i, —  płk. d r W o jcie ch  P ie tr a s , —  kpt. 
A n to n i S ta w a rz .

P R Z E D S T A W IC IE L E  Ś W IA T A  P R A C Y :  
W o jciech  B a jo re k , —  B ie rn a ck a  G e rh a rd a , —  
B iern ack i P aw eł, —  B u la rz  J a n , —  C zuj P aw eł, 
F iu t  A u g u st, —  K a ro l G esing , —  Godula P io tr , 
G lanow ski W ład ysław , —  K ark ow sk i S te fa n , —  
K o cajd zicz  F ra n c is z k a , —  K ow alik  Jó z e f , —  
Ł ab u zek  Z y g m u n t, —  M iklasiński Jó z e f , —  Mo- 
skałów na Z ofia , —  N estoro w icz  F ra n c isz e k , —  

O chabow icz B ro n isław , —  O m iecki B ro n isław , —  
O m iecki E d m u n d , —  P a c u łt K azim ierz , —  P a ł
k a  S tan isław , —  P ita la  F ra n c isz e k , —  Salw iń- 
ski Ja k u b , —  Sokołow ski W ład ysław , —  S zlach 
ta  F ra n cisz e k .

Stronnictwo Pracy wobec wyborów do Rady m. Krakowa
P R E Z Y D I U M  

Zarządu Woj. Stronnictwa Pracy kumunikuje:
Z w ażyw szy, że n ad ch od zące w yb ory  do R a 

dy M iejsk iej są  w alk ą o polski i ch rześcijań sk i  
skład re p re z e n ta c ji n aszej s ta r e j  s to licy  i że 
zachodzi pow ażne niebezpieczeństw o, b y dom i
n u jąceg o  w pływ u nie u zysk ał w n iej żyw ioł ob
cy , S tro n n ictw o  P rą c y  od p ierw szej chw ili s ta 
nęło n a  stan o w isk u , że w szystk ie  żyw ioły ch rz e 
ścijań sk ie  i n arod ow e w inny w w alce te j  razem  
iść  do zw y cięstw a. W  k ieru n ku  p ołączen ia n ie
zależn ych  odłam ów  polskiej opinii narod ow ej 
i je j  k onsolid acji S tro n n ictw o  n asze od d aw na  
podejm ow ało w ysiłki. N a  w ieść o

Polski

in ic ja ty w ie  n aszego  D osto jn ego  A rcy p a-  
s te rz a , z m ie rz a ją ce j do zjed n oczenia  
w s z y s t k i c h  elem entów  k atolick ich  i 

p a trio ty cz n y ch ,
S tro n n ictw o  P ra c y  bez w ah an ia  uznało ca łą  po
w agę te j  in ic ja ty w y  i ob staw ało  p rzy  roli K s. 
M etro p o lity  jak o  je j  in ic ja to ra  i N ajw yższeg o  

A rb itra .
S k ład ając  na o łta rzu  w yższego in teresu  n a 

rodow ego w szelki in te re s  p olityczn y , s tw ierd za
ją c  zarazem , że udział Polaków  ró żn ych  p olity 
czn ych  p rzek onań  we w spólnej a k cji w yb orczej

do R a d y  M iasta  K rak o w a nie m oże b y ć  ro zu 
m ian y  ja k o  p olity czn y  k om p rom is, o św iad cza
m y , że w a k c ji te j  ja k o  S tro n n ictw o  udziału  
nie b ierzem y . W sz y stk ich  zaś  członków  S tro n 
n ictw a  i je g o  p rz y ja c ió ł w zyw am y do czyąmSgH 
i o fia rn eg o  p o p arcia  w a k c ji p ow stałego  na  
g ru n cie  in ic ja ty w y  K s. M etrop olity  P olsk iego  
B loku K ato lick ieg o .
K rak ó w , dnia 14 listop ad a 1 9 3 8  r.

P o d p isy :
P re z e s  W ice-p rez . S e k re ta rz

D r K u śn ierz  Paw łow ski M arski

Katolicki
Czy Grybów odsłoni swój piękny kościół

na szeićsetletnia rocznice założenia miasta
W racając w Dzień Zaduszny z uroczego zakątka 

Podkarpacia z Łososiny Górnej, gdzie zwiedziłem 
piękne urządzenia i zakłady tam tejszej szkoły rolni
czej, a więc in ternat uczniów, sale wykładowe i ga
binety, oborę, chlewnię, m leczarnię, serowarnię, 
tkalnie i t. p. — wstąpiłem  do Grybowa, aby poka
zać mej małżonce to piękne m iasto, którego jeszcze 
nie widziała. Pod przewodnictwem córki mego przy
jaciela, uczenicy tutejszego gim nazjum  pryw atne
go, podziwialiśmy piękne położenie tego historycz
nego miasta. Od części nizinnej szliśmy przez most 
nad rzeką B iałą, skąd roztacza się piękny widok 
na wzgórze po drugiej stronie doliny leżące, na któ
rym to wzgórzu znajduje się rynek, a u którego 
wejścia stoją dwa kompleksy budowli, sterczące 

.ul stromym brzegiem rzeki, t. j .  z jednej strony 
blok wspaniałego, olbrzymiego nowego kościoła, a 
z drugiej strony grupa domów dawnego dworu gry- 
bowskiego. Z mostu widać też równolegle doń bie
gnący kam ienny most kolejowy, wiadukt, piękne 
dzieło architektury  nowszej.

Przechodzim y przez m ost i odrazu znajdujem y 
się u stóp wysoko wznoszącej ąię szkarpy, na któ
rym stoi kościół. Mamy tu do wyboru trzy drogi, 
iedna m-owadzi na Drawo wr dolinę rzeki, gdzie

znajduje się pamiątkowy stary kościół modrzewio
wy i piękne probostwo, na lewo zaś prowadzi szosa 
do rynku, a wprost w górę schodami kam iennym i 
prowadzi droga do absydy kościoła. W ybraliśm y 
drogę ku rynkowi, aby w ejść do kościoła od frontu 
i zobaczyć fasadę kościoła.

Jakiegoż rozczarow ania doznaliśmy, gdy zauwa
żyliśmy, że jedna połowa fasady frontow ej kościoła 
jest w ogóle zasłonięta budynkam i, tylko w ąską 
uliczką oddzielonymi od kościoła, a druga połowa, 
do której prowadzi wąska uliczka od rynku, była

wprost zatarasow ana stojącym  dużym autem po
grzebowym, do którego w łaśnie miano wynieść 
trum nę z kościoła.

Jestto  zatem rażąca dysproporcja pomiędzy mo
num entalnością te j św iątyni a głównym do niej do
stępem. Może to m iejscow ych parafian  nie razi, ale 
z pewnością dziwnie uderza każdego przybysza. — 
Bardzoby „było do twarzy" te j św iątyni, aby kilka 
domów', zasłan iających  front budynku usunąć i 
takby z pewnością zrobił jak iś  polski Mussolini. 
A już ze względów' kom unikacyjnych należałoby 
rozszerzyć dostęp do kościoła przez zburzenie przy
najm nie j tego najb liżej fasady znajdującego się 
budynku szkolnego — na sześćsetlecie założenia 
m iasta, które przypada w r. 1940. Byłaby to ofiara 
godna tak ważnej sprawy i wyszłaby na dobro 
i kościołowi, a może i szkole!

Dobrosław.

O statn ie  w y d aw n ictw a D ru k arn i i K s ię g a rn i św . W o jc ie c h a !
Jeleńska L. Dr., M etodyka arytmetyki i geom etri w pierwszych latach nauczania . 
K rystosik J. K s., K atechetyka w szkole powszechnej . . . . .  
Posadzy L. D r., Poglądy pedagogiczne Adam a Mickiewicza . . ,
Rudawski L., Zarys metodyki zajęć rękodzielniczych . . . . .  
Weydlich K. Dr., Tęczowy sztandar spółdzielczy —  Podręcznik z 30  tem atam i do 

przepracowania przez członków spółdzielni, działaczy społecznych i młodzieży

pol«<ca

zł 3‘-
2-50
8_-
5—
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Czerwony te rro r na ulicach Krakowa
i

Kalendarzyk katolicki
WTOREK 15 LISTOPADA. Św. Alberta, B iskupa 

i Doktora. Św. Albert urodził się w r. 1193, wstąpił 
do zakonu Dominikanów, od r. 1259 był biskupem 
w Regensburgu, w r. 1262 wrócił do klasztoru w 
Kolonii i tu um arł w 87 roku życia. W r. i9 3 l został 
ogłoszony doktorem Kościoła.

W schód słońca o godz. 6.55, zachód o godz. 15.15. 
Długość dnia 8 godzin 50 m inut.

 o o o -------

K .ron ika  krakow&ko.
AKADEMIA KU CZCI Ś. P. PROF. RUBCZYŃ-

SKII GO. Staran iem  Tow arzystwa Filozoficznego w 
Krakow ie, odbędzie się we wtorek 15 b. m. o godz. 
19, w auli U. J  Uroczysta Akademie ku czci ś. p. 
dra W itolda Rubczyńskiego, profesora U. J . i za
służonego prezesa Tow arzystwa Filozoficznego. — 
Przem ów ienia wygłoszą: prof. dr Zygmunt Zuwir- 
sk i: „Prof. Rubęzyński jako człowiek i filozof", Ks. 
Rektor dr Konstanty M ichalski: „Prdf. Rubczyński 
jako  historyk filozofii", prof. dr Tadeusz Garbow- 
sk i: „Filozofia poznania i m etafizyka prof. R ub
czyńskiego", doc. dr Stefan H arassek: „Etyka i este
tyka prof. Rubczyńskiego", doc. dr M arian Heitz- 
ńfah : „Pruf. Rubczyński jako pedagog i wychowaw
ca". Goście m ile widziani.

NOWY ZARZĄD STOW. KOBIET Z WYŻSZYM  
W YKSZTAŁCENIEM . Dnia 8 b. m. odbyło się W al
ne Zebranie Oddziału Krak. Polsk. Stow. Kobiet z 
Wyższym W ykształceniem , na którym  wybrano 
przewodniczącą . p. Jan inę F.eldmanową . oraz Za
rząd, w skład którego weszł11 panie: J .  Berggruen, 
J . Bobrow ska, H, Chrzanowska, A. Geislerówna, A. 
Myronowa, K. Pieradzka, Z. Radwańska, St. Reimo- 
\va, F . Stanochowa.

STRAJK OKUPACYJNY W  F a BRYCE BOHDA
NOWICZA. Od kilku dni trw a s tra jk  okupacyjny 
w fabryce opakowań blaszany eh; Bohdanowicza przy 
ul. Poznańskiej. S tra jku jącym i są same kobiety. 
Powodem stra jku  jest wydalenie z pracy delegata 
robotniczego.

CKR DZENIE BRATN IEJ POMOCY MEDY
KÓW. Do lokalu E ra tn ie j Pomocy Medyków za
kradli się tłod zitje , rozpruli kasę i skradli 810 zł,

SZEŚĆ M IESIĘCY W IĘZ JEN IA  ZA UD ER7E  
1MB (KOMORNIKA. Sąd -Okręgowy W Krakowie ska
zał na sześć m iesięcy więzienia Piotra Salwińskiego 
za uderzenie w twarz kom ornika w czasie pełn ie
nie, czynności urzędowych.

ARESZTOWANIE ZA KRADZIEŻ. StanisłaY. 
Ryś został zatrzym any za kradzież jesionki na 
dworcu osobowym, na szkodę W ładysław a Śliwy.

— - o —
ZMARLI W KRAKOWIE: śp. Stanisław  Boroń 1. 

75; śp. inż. Tadeusz K ucharski T. 34; śp. z Wennerów 
M atylda Bergm an 1. 46; śp. ze Schmidtów K arolina 
Skotnicka 1. 72.

Kom unikaty
KATOLICKIE S i o  W. MĘŻÓW ODDZIAŁ PRZY  

PA RA FII N. M. P . w Krakow ie, zaprasza P . T. pa
rafian  męzczyzn na zebranie, które odbędzie się dn. 
17 b. m. o godz. 19 w sali parafialnej* P lac  M ariacki 
L. 5, II . piętro.

ODCZYT O WITRAŻACH. W  w ielkiej sali Mu
zeum Przemysłowego w Krakow ie, ul. Sm oleńsk 9, 
odbędzie się w środę 16 b. m. ilustrow anj obraza
mi św ietln j m i odczyt p. t, „W itraże daw niej — 
dziś —  ju tro ", k tóry’ wygłoszą Aleksander Rrebe- 
niuk i Adam Żeleński. Początek o godz. 19.30. -  
W stęp gr 50, studencki gr 30.

ODCZYTY Z HISTORII WOJSKA POLSKIEOO. 
Polski .B iały  Krzyż urządza cykl odczytów pod 
ogólnym tytułem  „Dzieje W ojska Polskiego" w Sali 
Kopernika w Uniw ersytecie Jagiellońskim  w każdą 
środtj między 16. X I. a 15. X II. br. Odczyty wygłoszą 
prof. dr Ja n  Dąbrowski, gen. dr M. Kukieł, m jr. 
Ant. H niłko m jr. O. Laskow ski i dr W. Lipiński. 
Cały dochod przeznaczony na cele Polskiego B ia 
łego Krzyża W stęp 30 groszy, dla młodzieży szkol
nej 20 groszy.

 oOo-------

REPERTUA R TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
W torek, 15. X I. „Korsarz".
Środa 16. X I. „Balladyna".
Czwartek 17. X I. „Ormianin z B ejru thu "

R EPERTU A R KIN:
ADRIA: „Granica".
APOLLO: „Florian" (według powieści M. Ro

dziewiczówny).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: . Od soboty 12 listo

pada 1938 r .: „Książę i żebrak".
L. O. P . P .: „Miłość i Izy kobiety".
PROMIEŃ: „Robin Hood", w/g pow. W. Scotta. 
SCALA: „Modelka" (Joah  Crawford).
STELLA : „Skłam ałam " (J . Sm osarska).
ŚW IT : „Królewna Śnieżka". R ealizacii W alta 

Disney'a.
SZTUKA: „Ostrożnie profesorze".

W  dniu w czorajszym  socjaliści obchodzili 
w Krakowie swoje własne „święto niepodległości". 
Dziś napływ ają do naszej Redakcji echa tego  
„św ięta" w formie sk arg  i zażaleń od licznych 
naszych czytelników. Oto jedei z Czytelników  
pisze nam, iż został na ulicy napadnięty przez ja 
kichś udekorowanych na czerwono osobników 
i dotkliwie pobity za to , iż nie zdjął .kapelusza  
przed „czerwonymi sztandaram i". Za podobne 
„przestępstw a" zostało pobitych wiele osób. Zna
ny nam jest wypadek, iż pobity został pułkownik 
W . P . w stanie spoczynku kaw aler V irtuti Milita- 
ri. Najlepiej ilustruje stan  bezpieczeństwa na uli
cach Krakow a list, nadesłany nam przez dobrze 
znanego nam Czytelnika, człowieka starszego, go
dnego szacunku. Czytelnik ów pisze nam :

„po wyjściu z kościoła OO. Franciszkanów, 
za trzym any zostałem wraz z bratem  przeć b ra
mą kościoła z powodu przemarszu partii socja
listycznej ze sztandaram i. S tojąc pod bram ą 
kościoła zostansm y zaatakowani przez tow a
rzysza z czerwoną opaską na ramieniu. Ponie
waż żądaniu zdjęcia kapeluszy odmówiliśmy 
(nie są to przecież sztandary poświęcane, ani

UCIECHA: „Więzienie bez krat".
. WANDA: „Paweł i Gaweł". W  rolach głównych: 

Adolf Dymsza, Eugeniusz Bodo, Helena Grossówna. 
--------------o o --------------

JED YN Y KONCERT IMRE UNG&RA, znakomi
tego pianisty-w irtuoza odbędzie się we środę 16 bm. 
w Starym  Teatrze.

KONCERT. Stowarzyszenie Młodych Muzyków, 
ul. Sław kow ska 12, urządza w dniu 15 b. m. koncert 
w w ykonaniu: pp. M aria Fehśrpataky (śpiev\), W i
told K alka (skrzypce), Alfred Muller (akom pania
ment). Początek o godz. 20. W stęp wolny.

  :o o o : —  —

inauguracyjny w ykład 2 cyklu „Koicidł 
na tle dziejów *'

W e środę 16 b. m. o godz. 6 w ieczorem  ks. dr 
Szczepan Szydelski, prof. U. J .  K., wygłosi w sali 
niebieskiej Domu K atolickiego inauguracyjny wy
kład pt. „C hrześcJjaństwG i św iat starożytn y".

Senatorowie w o j. krakowskiego 
naleia do O ZN

W ybrany w ubiegłą niedzielę senatorem  Kazi
mierz Duch, jak donosi „C zas" —  wstąpił do O. 
Z. N ., wobec tego wszyscy czterej senatorowie 
z województwa krakowskiego należą do O. Z. N.

W  uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
z wyborów senackich w Krakowie podajemy, że za
stępcam i senatorów zostali wybrani prof. B . Po- 
ch riarski, dyr. Rutkowski, dr Bogdanowski i inż. 
Groblewski.

I POCIĄG POPULARNY Do LWOWA.

.Jcdziemy na dzień 20—21 listopada b. l\ pocią
giem popularnym z Krakowa i Tarnowa do Lwowa

państwowe) „tow arzysz" ów usiłował zrzucić 
mi kapelusz przemocą. Zosta.em  uderzony 
pięścią w prawe oko, tak że spadł mi cwikier. 
Na pomoc towarzyszowi pospieszyło kilku in
nych wyrostków. Broniłem się laską, k tórą mi 
jednak wyrwano, no i ukradziono (jak  to zwy
czajnie bywa z tego rodzaju „bohateram i"). 
Również mego b rata , który pospieszył mi z po
mocą, napadnięto i pobito"...
Nasz Czytelnik, donosząc nam o tym  fakcie, 

w słowach pełnych goryczy wskazuje na fakt, lż 
w pobliżu nie było zupełnie posterunkowych.

Podzielamy w zupełności stanowisko naszego 
Czytelnika. Nie rozumiemy, dlaczego w niedzielę 
policja znikła z ulic. Specjalnie oburzającym  jest 
fakt, iż przechodniom kazano, pod groźbą pobicia, 
odkrywać głowy przed sztandaram i bnndowskimi 
(żydowskim i). Żydom w Polsce powodzi się, jak  
nigdzie indziej na świecie. Ale żydzi nie umieją 
tego faktu ocenić. Swoim zwyczajem prowokują. 
Rozzuchwaleni bezczynnością policji napadali na 
spokojnych przechodniów, wszczynając bójki 
i aw antury, aby ich zmusić J o  odkrywania głów 
przed żydowskimi embiematamL

na uroczystość, obchodu 20-lecią obrony Lwowa. — 
Odjazd z Krakow a dnm i9 b. m o godzinie 22.45, 
z Tarnow a dnia 20 b. m. o godz. 0.20, przyjazd do 
Lwowa dnia 20 b. m. o godz. 5.50. —  Odjazd ze Lwo
wa dnia 21 bm. o godz. 16 przyjazd do Krakow a 
o godz. 23.20. — Oplata za przejazd w obie strońy 
wraz z kuponem upow ażniającym  do bezpłatnego 
zwiedzenia m iasta wynosi: z Krakow a 13.70 zł, z 
Tarnow a 11.50 zł. W  program ie; Udział w uroczy
stościach obchod u. 20-lecia obrony Lwowa, oraz 
zw iedzanie m iasta, ,

Inform acyj udzielają i sprzedają karty kontrolne 
(bilety kolejow e): w Krakowie. P. B . P. „Orbis" R y
nek Główny i P lac Kolejowy, T-wo „W agons-Lits- 
Cook“ oraz kasa osobowa (zagraniczna) na dworcu 
głównym, zaś w Tarnowie P. B. S. „Orbis" i kasa 
osobowa na dworcu kolejow ym  do dnia 18. X I. b. r. 
godz. 18.

 oo®-------

Budowa kościoła w  Borku Fateckim
Katolicki Borek Fałęcki odczuwając dotkliwie 

brak większego kościoła, dzięki staraniom  księdza 
proboszcza Zagrodzkiego, rozpoczął budowę pięk
nego kościoła. Szkielet muiowany już stoi, obecnie 
wre praca przy budowie wieżyc. Należy podkre
ślić w ydatną pomuc przy budowie kościoła firm y  
„Solvuy“, która nie szczędzi m ateriału i pienię
dzy, j*>k również na uwagę zasługuje piękny gest 
urzędników tej firm y, którzy co miesiąc opodat
kowują się pewną kwotą pieniężhą na rzecz budo
wy kościoła. Także robotnicy jednorazowo złożyli 
datek na ten cel. Oby Nowy Rok 1939 powitany  
został już w nowym Domie Bożym i

•------ode— —

Kino „ŚW IT**  ul. S t ra s z e w sk ie g o  18. Tel- Nr 1S2~Q1.
Od piątku, dnia 28 października 1938. ReW felatsfa X X  w ie k u  1 F ilm  Cudo!

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA
R e a liz a cji słynnegw  W ALTA DISNEYA tw ó rc y  n ie z ró w n a n y ch  film ów  ry su n k o w y ch

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne cd godziny 3-rj popołudniu.

P roces  o  n a d u ż y c ia
W  listopadzie roku 1936 tan cerk a Jan in a  Zdu- 

niak zawiadom iła K om isariat Rządu w  W arszaw ie  
o nadużyciach, popełnionych w Zawodowym Zwią
zku T ancerek i T ancerzy w Krakowie, w skazując 
jako głównych sprawców prezesa tegoż Związku —  
Adolfa N euberta, w ystępującego pod pseudonimem  
Fred  Laręen, ora? agentów W ilhelm a Mikiera, Iza- 
ks Tiirkescha, F ran ciszk a Grodzyftsfcies o i B orysa  
Chajm owicza.

Robotnicy, zdążający v poniedziałek rano du 
pracy,! zauważyli na brzeg1 W isły obok ITr mosfu 
zwłoki mężczyzny. Na m iejsce przybyła komisja 
sądow o-lekarska. Stwierdźono, że zm arły ma uszy 
i dolną w argę odgryzione, prawdopodobnie przez

W  poniedziałek odbyła się przed Sadem Okrę
gowym Krakowie rozpraw a Karna Neubertowi 
akt oskarżenia zarzu ca przyw łaszczenie 3350 zł i 
podrobienie protokółów posiedzeń. Mikler, Tiir- 
kesch, Grodzyński i Chajm owicz oskarżeni są 
o przyw łaszczenie różnych kwot.

szczury. Obok zm arłego znaleziono flaszkę z de
n atu ratu . iJiaialortó, ze zm arł^ b^ł włóczęgą, „m ie
szkał" w nórze vTbalwaiztj i ńazywa się Stanisław  
Sikora. P t  owad zon.1 si] dochodzenie w celu ugtalo- 
nia przyczyny zgonu Sikory. '
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O b w ie s z e n ie  o licytacji nieruchomości
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Muszynie, Leon 

Józef Faleński, m ający  kancelarię w Muszynie, ul. 
Piłsudskiego Nr. 224, na podstawie art. 676 i 670 
k. p. e., podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
30 grudnia 1938 r. o godz. 9-tej w Sadzie grodzkim 
w Muszynie sala  Ni. 5, odbędzie się sprzedaż w dro
dze publicznego przetargu należącej do dłużnika 
Jana Kazim ierza M arkiewicza ,w Muszynie, n ieru
chomość Iwh. 1061 gm. kat. Muszyna parcele lk. 199, 
130 i 131 o ogólnej pcw. 784 m. kw. Budynek drew
niany na podmurowaniu parterowy kryty gontem, 
mieści w sobie sień i 2 ubikacje. Za budynkiem 
(iilew ek i drewutnia, stodoła i drewniana szopa 
kryta papą, obok w j chodek z desek. Nieruchomość 
położona przy ul. Piłsudskiego nr. 86 w Muszynie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
;> 117— , cena zaś wywołania wynosi zł 3.860 gr 25.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojm ię w wysokości zł 514 gr 70 i zezwolenie 
W oj. Krakowskiego na nabycie te j nieruchości.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta
kich patńerach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz
czać fundusze m ałoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licy tac ji będą zachowane usta
wowe warunki licytacy jne, o ile dodatkowym pu- 
domości w arunki odmienne. P raw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licy tacji i przysądzenia wła
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso
by te przed rozpoczęciem przetargu n ie złożą do
wodu ' że wniosły powództwo o . zwolnienie nieru
chomości lub ję j części od egzekucji i t e  uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazu jące zawie- 
nie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy tacją  
wolno oglądać meruchordość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-rj, akta zaś postępowania egze
kucyjnego m ężna przeglądać w sądzie grodzkim w 
Muszynie, ul. Fierackiego, sala  Nr. 5.

Dnia 2 listopada 1938 r.

Komor iik  Sądu Grodzkiego: 
Leon Józef Faleński

Nowość włonoui przy-
wracamy poprzedni kolor— 
próby— informacje bezpłatnie 
0 ' J 9 — 12 w a il, fryzjerskim 
„W iskidy" K r. Rynek 431. AB

Ci a s t k a ,  h e rb a tn ik i, 
b i s z k o p t y  p o lecas

Gtogawiecka
K rak ó w , u l. S zczep ań 

sk a  9.

poleea nowe fryzury i bar
wienie włosów, które wyko
nuje P. Bronisław po powro
cie z Paryża, gdzie odbył 

studia w firmie O real 
i Eągene.

Ogłaszajcie si? w ..Głosie H?roda ‘

Sygn. Km. '750/38 i inne.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Bochni, Dzielski 

Mieczysław, m ający kancelarię w Bochni, ul. B iała 
I.. 17, na podstawie art. 602 k. p, c. podaje do pu
blicznej wiadomości, że dn. 28. X I. 1938 r. o godz. 10 
rano w Bochni, odbędzie się 2-ga licy tacja  rucho
mości, należących do Cecylii Orschiitzer w Bochni, 
w sklepie przy ul. Kraszewskiego, skład ających  się 
z większej ilości cykorii, mydła, m ąki, cukru, her
baty, kawy, marmolady, pasty i innych artykułów  
spożywczych; w m ieszkaniu: meble pokojowe, jako 
to: szafy,* stoliki, kredens kuchenny, obrazy, psy
cha z lustrem , urządzenie domowe i t. p. ruchom o
ści. W ymienione ruchom, zostaną oszacowane przez 
biegł°go sądowego w dniu licytacji.

Ruchom ości można oglądać w dniu licytacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 10 listopada 1938 r.
Kom ornik Sądu Grodzkiego: 

Mieczysław Dzielski.

Rozpowszechniam „Głos Narodu"

Niepewny Eos przywódcy
ostatniego oowstania w  Meksyku

M exico, 14. X I . (P A T ) . W iadom ości, dotyczące 
m ie jsca  pobytu zbuntow anego g en erała  -Satu rrin o  
Cedillo, byłego dowódcy korpusu w San  L uis de 
P otosi, są  s ta le  niepew ne i sprzeczne. W edług je d 
nych w e"śy j, m iał on niedaw no w tow arzystw ie 
swych dwóch s ió s tr  przekroczyć g ran icę  Stanów  
Z jednoczonych koło Reynosa w stanie T am au li- 
pas. G enerał L u cas Gonzaies, obecny dowodca kor
pusu w S an  L uis, zaprzecza te j w iadom ości, tw ier
dząc, że Cedillo ciężko chory  w ciąż ukryw a s ię  w 
górach  stan u  S a n  L u is . W  każdym razie, Cedillo 
nie prowadzi obecnie żadnej pow ażniejszej a k c ji 
przeciwko rządowi

Samobójstwo bezrobotnego
W K rakow ie, 13. X I . w ustępie domu przy ul. 

M eiselsa  11 znaleziono o g. 14 w iszącego n a  sznu
rze 64-letn iego  J a n a  Ju szczyk a, bezrobotnego, za
m ieszkałego przy ul. P ie k a rsk ie j 14. W ezw any le 
karz pogotow ia ratunkow ego stw ierd ził zgon.

Z a k ł a d  Krawiecki
W ład ysław a C h o a a c -  
k ieg o  mieszczący się obec
nie w K ik o w ie  p rzy  ul. 
M ikołajskiej 14, I. p. 
(te l. 106-64) poleca się 
nadal ias*'iw ej pamięci P. T . 

Duchowieństwa.

U w a g a !
N a r t y ,  si n k i , ł j i w y ,  
w iatró w k i, sp od n ie , bu 
ty  n a r c i a r s k i e  i ły ż 
w ia rsk ie  oraz w szelki 

s p rz ę t zim ow y  
n a j t a n i e j  w firmie:

DOM SPORTO POLSKIEGO
J .  PARAF1ŃSK1

Kraków — ul basztow a 16.
Tel. 173-^3 

Sklep otw artj ealy dzień!

Wszelkie p rzyb o ry 
kancelaryjne

p o leca :
Skład papieru .i galanterii
MICHAŁ SŁO M IA N Y  
K rak ó w  Sławkowska 24. 

Telefon 117-44
Skład i r  u p raw a  
p ió r w ieczn ych

KU P  S Y SAMOCHO
DOWE, K r a k ó -  K ru 

p n icza  14 tei. 206.88, pro
wadzone przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane. 

W pisy codziennie.

tik u & a e h .

NIE MA ŻYCIA
ąćlyź skóra ich, bezbarwna i pełna us- 
‘erek. robi wrażenie marłwei Ożywia 
skórę, przywracaiąc jędrncśc J świe
żość, oc iyw ^ y krem ABARID, a ce
rę upiększa naóajqc delikatną świe
żość; powab I młodzieńczy wygląd

&ABARID
J fSU WITRAŻE KRAKOWSKIE

O d  1902. r .
wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najok-ommejszych do 

najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S„ a. Ż E L E Ń S K I
K ra k ó w , A le ja  K ras iń sk iego  L. 23.

TELEFON 106-16. P . K . O. 405-506.
JAKOŚĆ N A JW YŻSZA, » ■  -  . . ► CENY NISKIE.

P ro je k ty  i o fe r ty  g ra tis .
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OZWOHEH DA PALMIE
Przekład  z fran cu sk iego  Z- S

—  A teraz , ja k  opuszczę w yspę?
—  W szystko obm yśliłem  —  odpowiedział H o

ner.
Poprzednio ju ż  H oner w ytłum aczył listow nie 

Coxonowi, że Kennedy, choć ślepy, m ógłby się 
•kazać bardzo niew ygodny, gdyby odkrył spisek, 
którego s ta ł się  celem  i o fia rą . O pow iedział mu, 
ja k  to R yszard  jednym  uderzeniem  p ieści obez
w ładnił go całkiem .

—  A ta  jeg o  m etyska gotow a cię  zabić nożem 
do ścin an ia  kopru.

Coxon kiw ał głow ą na te  przypom nienia.
—  Ja k iż  je s t  ten  genialny pomysł, m ój kocha

ny A d o lfie?
—  W ychodzisz stąd  przed św item . M ały pieszy 

spacer, m n ie j -więcej sześciu  m il, a  d a le j droga 
wolną.

—  Sześciom ilow y sp a ce r?  A  w jak im  k ieru n 
ku?

—  Przez wyspę do s ta re j, zapuszczonej p lan
ta c ji  na północy. Łódź rybacka gotowa, zaufany 
tubylec obeznany z m orzem ... będziesz m ógł łatw o 
dostać się  na wyspę R ad er. I sztuka gotow a.

Coxon się skrzyw ił. T ak a  długa przechadzka 
dżunglą nie m ogła mu się podobać.

—  A je ś l i  zabłądzę —  zauważył.
—  N ie ma obawy —  zapew nił go H oner. —  A 

zresztą ja  cię poprowadzę.
Ledw ie się zaznaczyły pierwsze brzaski św itu, 

obaj mężczyźni p u ścili się  w drogę. H oner m ia ł 
w k ieszeni czek bez żadnej w artości, Coxon cu
downą perłę. W  lek arsk ie j w alizce k ilka sandwi- 
czów i butelkę ginu.

Honer, jak o  przewodnik, szedł prziąJem i ży
w ił je d n ą  tylko troskę, czy Coxon nie zauważy 
znaczącego w ydęcia jeg o  kieszeni, przeznaczonej 
na rew olw er? To, że jeg o  p rzy jacie l mógłby 
strze lić  z tyłu, nie przyszło mu naw et na m yśl. 
A zresztą, czyż tam ten nie był w posiadaniu 
p erły?

P raw ie ca łą  godzinę słyszeli głos dzwonka na 
palm ie, a potem k ry sta liczn y  dźwięk zaczął po
woli zanikać.

Gąszcz dżungli staw ał się coraz b u jn ie jszy , 
liany  w dzierały się na w ąskie szlaki, zaciem n ia
ją c  je  na znaczne o d leg ło ści; obaj mężczyźni 
m u sieli obchodzić bagna oraz bronić się  ja k o  tako 
od chm ary kom arów, grożących im uduszeniem .

—  Pow iedziałeś sześć m il?  —  m ru knął Coxon. 
Z daje mi się, żeśm y ju ż  w ięcej przeszli.

—  B a, nasze nogi zrobiły  co n a jw yżej dwie 
m ile ; p osłu ch a j, s ły ch ać jeszcze  ten nieznośny 
dzwonek.

J rzeczyw iście, w i a t r . w schodni przynosił 
dźwięk słaby, lecz niezaprzeczony.

— T utaj nie można się zgubić, choćby kto pró
bował —  zaśm iał się H oner W ystarczyłoby iść za 
głosem dzwonka, by się dostać w prost pod drzwi 
mego sklepu.

A le niezadługo dźw ięk-zam ilkł* n ato m iast dal 
s ię  słyszeć szum fa l, ud erza jących  o północne wy
brzeże. Sam otna plaża i ru iny  opuszczonej p lan
ta c ji  ukazały się  nagie. Żadnego znaku ży d a  
prócz kilku pelikanów , s to ją cy ch  rzędem na p ia
sku m ałe j zatoki.

—  I  có* ? —  zapytał Cpxon. —  Gdzież je s t  two
ja  łódź i tw ój przew odnik?

—  Z jaw ią  się  o zachodzie słońca, Dawe. Nie 
troszcz się  o to. Usiądźm y tu  tym czasem .

W eszli do w nętrza na poły rozw alonej chaty, 
usunęli p ajęczyny i u staw ili stó ł zaim prow izo
w any. i .

Coxon w y ją ł gin z w alizki, H oner odkrył dwa 
nadtłuczone k ieliszk i i w ypełnił je  po brzegi.

Po w ypiciu H oner w yszedł na  dwór pod pozo
rem  zobaczenia, czy łódź nie przypływ a. W ied ział 
dobrze, iż żadna łódź się  n ie  z jaw i, gdyż ta  cała  
h is to ria  by ła  tylko wym ysłem , żeby Coxona spro
wadzić na owo pustkow ie. B ęd ąc pod gołym nie- 
hem, H oner w y ją ł z k ieszeni rew olw er i w su nął go 
za koszulę. W  ten  sposób uda mu się  ła tw ie j i szyb
c ie j s ięgnąć po niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na cafym obszarze Fafistws Polikiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie nrzyjmujo. Red ikcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykle za wiersz milimetrowy , ,  ,  ,  ,  , 20 nr
Nadesłane strona 9-ta . ,  ,  ,  .  ,  « . « • » . «  « < 50 gr
Komunikaty < ,  60 gi
K om u n ik a ty  n a  1 .  „ ,  ’
D robne za  w y raz  .. .
U kład  ta b e la ry cz n y  o  ^ 0%  d ro że j.

• 70 gr
10 gr

Za zastrzeżenie miejsca dolicza ślę 25%.

Wydawca, za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. K ijak . — Redaktor Odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski,
Drukarnia Polska, F r. Zemanka w K rakow ie.'
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